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W I A D O M O Ś C  
M U Z Y  C Z N E
NR. 9 W A R S Z A W A  G R U D Z I E Ń  192 5 R. R O K  I

H E N R Y K  M E L C E R
W J U B I L E U S Z O W E  G O D Y

ntoni  Rubins te in umie ra jąc  w  te­
s t amenc ie  sw y m  zap i sa ł  fundusz,  
z k tó r ego  mia ły być w d rod ze  
k on k u rs u  p r z y z na w an e  co 5 lat 
dwie n a g r o d y  po 5 .000 fr. za 
k om poz yc j ę  o raz  g rę na fo r t e ­
pianie.  W a r u n k i  j e dnak ,  jakie 
s t a w ia ła  fundac ja  ka n d y d a to w i -  

kom po zy to r owi  były ciężkie,  bo miał  on p r z e d s t a ­
wić t r zy  ko mp oz yc j e  tj. u t w ór  kon cer tow y na  fo r ­
t epian,  k om po zy c ję  z zakres u  muzyki  kamera lnej  
również z fo r t ep ia nem  ki lka d ro bn ych  u twor ów 
na fo r t epian,  a nas tępn ie  w y m a g a n o  by k o m p o ­
zycje sw e  na  konkurs i e  sam  wykona ł .  Konk ursy  
mia ły  się kolejno  o d b y w a ć  w P e t e r s bur gu ,  Berl i ­
nie, W ie dn iu  i w  P ary żu .  N a  p ie rwsz ym u r z ą ­
dzo ny m w  P e t e r s b u r g u  w r. 1890 n a g r o d y  o t r zy ­
mali F. Bus on i  za  kompozyc ję ,  zaś  D u b a s o w  
za  grę.  N a s t ę p n y  odby ł  się w  Berl inie w  1895 
w d. 20— 26 s ierpnia,  mianowicie  w  sali Bech-  
steina.  Sk ład  ju ry  s t anowi l i  J. Joh annsen ,  ó w ­
czesny  dy rek to r  k o ns e rw a t o r j um  w Pe te r s bu rg u ,  
j a k o  p r zewod niczący ,  zaś  j a k o  cz łonkowie :  W .  Sa -  
fonow,  L. Diemer ,  (}. Hol lander ,  R. Kleimnichel ,  
S. Ja d a s s o h n ,  H. Ehrl ich,  D.  de  Lange ,  A. H a m -  
merick,  F.  Busoni ,  M. Wc ge l ius ,  K w as t  F rank ,  
M. P re s m a n ,  o raz  K. Kl indwor th ,  iako  członkowie.  
Ork ies t r a ,  k tó r ą  kole jno p rowadz i l i  F. Busoni  
i K. Kl indworth,  to w arz ysz y ła  g ra ją cy m  i w ś r ód  
s iedmiu k a n d y d a tó w ,  j a c y  s tanęl i  do konkursu ,  sąd  
p r zyz na ł  n a g r o d ę  H. Melce rowi  za  koncer t  fo r t e ­
p i a n o w y  e -  mol o raz  trio na  for tep ian ,  skrzypce  
i w ioloncze lę  g  -  mol.  I mógł  o sobie  n a ó w c za s  
powiedz ieć  jubi l at ,  że położył  się sp a ć  n ieznany ,

a obudz i ł  się s ławny.  A oto ki lka szczegó łów z je- 
go  życ ia  i działa lności .

U ro d z o n y  w d. 21 cze r wca  1869 w Kaliszu,  
wcześn ie  zacz ą ł  o k a z y w a ć  wielkie za in te resowanie  
do  muzyki .  Ojciec sa m  muzy k  z z a w o d u  ( sk rz y­
pek  —  uczeń K ą t s k i eg o )  zd ec y d o w ał  się wobec  
t ego  ksz ta ł c i e sy na  w g rze  na  for tepianie,  a nau k a  
mus ia ła  iść sz yb ko  i ma ły  R e n  ryś musia ł  czynić 
wielkie postęj iy,  skor o  już  w  8 -ym roku życia w y ­
s tąp i ł  publ icznie  w  mieście Koninie,  g r a ją c  wespó ł  
z ojcem F ab l i a u  Raffa ,  o raz  a r ję  z kur an t am i  ze 
S t r a sz n e g o  D woru .  Do  g im n a z j u m  uczęszcza ł  Mel ­
cer  w Kal i szu,  k o n t ynu u ją c  na uk ę  muzyki ,  po uzy­
sk an iu  zaś  św ia d ec tw a  m a tu r a l ne g o  przen iós ł  się 
do  W a r s z a w y .  P ie rw ot n ym  je g o  za m ia re m  było 
ukończyć s tu d j a  f i lozoficzne,  to też zap i su je  się na 
w yd z ia ł  m a te m at y c zn y  un iwersy te tu  w a r s z a w s k ie ­
go.  Nie z a n ie d by w a ł  j e d n a k  muzyki ,  pob ie ra jąc  w 
ko n se rw a t o r j u m  lekcje g r y  na  fo r t epian ie u S t rob la  
zaś  n a u k  t eo re tycznych  ( k o n t r a p u n k t  i ko m p o z y ­
c ja )  u Z. Nosk ow sk i eg o .  P o  ukończen iu  K o n s e r w a ­
tor jum w yb ie r a  s i t  w  po dr óż  a r ty s t ycz ną  do Rosji  
ze z n a n ą  n a ó w c z a s  ś p ie w a c z k ą  Niki tą  Nichol son 
( uła, R iazań ,  Ore ł  i t. d . ) .  W  r. 1890 uda ł  się 
do  W i e d n ia  celem uzupe łn ienia swych  s tu d j ó w  for ­
t ep ianowych .  Stol ica H a b s b u r g ó w  rozbr zmi ewa ła  
n a ó w c z a s  s ł a w ą  g łoś ne go  na  ca ły  świa t  p e d a g o g a  
T.  Leszetyckiego .  Do  n iego zwróci ł  się Melcer;  
s tu d j u je  z za p a ł em  przez  d w a  lata,  p oc ze m u w a ­
ża jąc ,  że s tu d ja  te są w j  s t a rcza jące ,  ro zpo cz yna  
kar j e rę  w i r tuo zow ską ,  d a j ąc  z po w o dz e n ie m  k o n­
ce r ty po  większych  cen t ra l ach  muzycznych,  j ak 
Pa ry ż ,  Berl in,  Drezno ,  Lipsk,  Hel s ingfor s  i in. 
w  wolnych  chwi lach  poświę ca jąc  się twórczości
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W  r. 1895 o t r zym uje  n a g r o d ę  na  konkursi e  
im. Rub ins te ina  za  ko ncer t  fo r t e p i a n o w y  e -  mol
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z o rk ies t r ą  i t r io g -  mol ;  w  r. 1898 s po ty k a  t aka  
s a m a  n a g r o d a  na  konkurs i e  im. P ad e r e w sk i e g o  
w  L ipsku za  2 -gi  koncer t  f o r t e p ia now y c -  mol. 
W  tym czas ie  j e s t  p ro fes o re m K o n se r w a t o r ju m  
w  Hels ingfor sie ,  nas tęp n i e  we  Lwowie.  W  r. 1899 
p r zy j ą ł  p o sa dę  dy re k t o r a  T o w a r z y s t w a  mu z y cz ne ­
go  w  Łodzi ,  gdz i e  bawi ł  p rzez  lat  trzy.  Po t em 
zn ó w  w r a c a  do  L w ow a,  gdzie  p rzez  j eden  rok 
w ra z  z Cze lan skym  p o z o s ta w a ł  na  s t a n o w is ku  d y ­
rektora ,  założonej  p r zez  L. Hel l era Fi lharmonj i .  
N ieb a w em  przenos i  się do Wi edn ia ,  zo s ta j e  p r o fe ­
so rem w yżs zy ch  klas  fo r t ep ianu  w K o n s e r w a to r ­
jum,  a nas tępn ie  w  Akademji  muzyczne j .  W  k ró t ­
kim czas ie  opu sz cz a  W ie de ń  i g n a n y  t ę skno tą  p r z y ­
b y w a  do  W a r s z a w y ,  gdzie  kole jno j a k o  dyrek to r  
F i lharmonj i ,  O p er y  W a r s z a w s k ie j ,  przechodz i  
p r zed  8- iniu l a ty  do  K on se rw a t o r ju m ,  na jp ie rw 
w ch a ra k te rz e  p ro fe so ra  na j w y ż sz e g o  kursu  g ry  
fo r t ep ianowej ,  zaś  od  lat  cz te rech  j a k o  dyrek to r  
p ro w a d z i  tę p ie rw sz ą  w  k r a ju  uczelnię muzyczną,  
k tó ra  pod  j ego  k ie rownic twem s ta le  się rozwija .  
W  roku b ieżącym po śmierci  R S ta tko w sk i ego  
obją ł  t akże  k lasę  kompozycj i ,  za t r zy m uj ąc  j e d n ak  
dalej  klasę for tep ianu.

Dz ia ła lność  Melce ra  z a zn a cz y ł a  się na t rzech 
polach,  w szędz i e  w y k a z u j ą c  obf i te  r ezu l t a ty  w y ­

datnej  p r ac y  jub i l a t a  j a k o  ko mp oz y to ra ,  w i r tuoza 
i p e d a g o g a .  Ja k o  k o m p o z y to r  s t a nowi  Melcer  
w ra z  z P a d e r e w s k i m  i S t o j ew sk n n  t rójcę k o m p o ­
zy to rów  —  p ian is tów,  k tó rzy  rozwinęl i  i w z b o g a ­
cili ś rodk i  techniczne,  p r z e k a z a n e  p r zez  Moniuszkę  
o raz  j ego  uczni.  D or o b e k  k om poz y to r s k i  j ego 
j est  p o k a ź n y  i różno ro dny ,  bo obok  w sp o m n ia n y ch  
ko nce r t ów  f o r t e p ia now yc h  s p o ty k a m y  u tw or y  na 
orkies t rę  ( cz te ry  o b r a z y  na s t ro jo we  na  wie lką  o r ­
kiestrę w  formie sym fo n j i ) ,  trio g ■ mol,  s on a ta  
G - d u r  n a  sk rzyp ce  i fo r t epian,  u tw or y  w o ka ln e  
Pani  T w a r d o w s k a ,  b a l l ad a  n a  solo,  chóry  i o r ­
k ie s t r y  szereg  pieśni ,  a wreszc ie  k o r o n a  t w ó r ­
czości  dwie opery  tj. Ma r ja ,  l ibret to w e d łu g  p oe ­
ma tu  A. Ma lczewsk iego ,  i P ro te s i l a s  i Laoda in ia  
( d o tą d  n ie sk oń cz o ny ch ) .  Z es tawie n ie  to nie by ło ­
by  zupe łne ,  g d y b y ś m y  nie wsp om ina l i  o l icznych 
ko mp oz y c j a ch  wyłąc zn i e  na fo r t epian,  w ś r ó d  k tó ­
rych znów o s o b n ą  pozyc ję  z a j m u j ą  p rzep ięk ne  
t r ansk ry pc je  pieśni  Moniuszk i  n a  fo r t epian 
(Zna sz - l i  ten kraj ,  P ie śń  wieczorna ,  P r z ąś n i c z -  
k a j  o raz  w ar ja c j e  na t e m at  „ K o z a k a ” .

W s z y s t k i e  w s p o m n ia n e  u tw o r y  Melce ra  ce­
chu je  w y so ka  w a r to ść  mu z y cz n a  zarówmo z po­
w o d u  wy two rne j  ha rmonj i ,  j a k  i i n t eresu jące j  pb-' 
li fon j i j ko m p oz yc j om  to w ar z y sz y  sz cze ra  i świeża  
inwenc ja .  U tw o ry  f o r t ep ia no we  o d z n a c z a j ą  się 
n ad t o  zna k o m i t ą  f a k tu r ą  fo r t e p ia n o wą ,  znać ,  że 
p isa ł  je p iani s t a ,  k tó ry do sko na le  o d c z u w a  b r zm ie ­
nie t ego  ins t rumentu .  Z kompozyc j i  fo r t e p ia no ­
wych  w y mi en iam y j a k o  b a r d z o  w ar to śc io w e  Mor -  
ceau  f an ta s t i ą u e  ( wy d .  u P iw ar sk ie go  w K r a k o ­
w ie ) ,  o raz  t r anskrypc je ,  zw ła sz cz a  Fi leuse z ope ry  
M ar j a .  Z u t w o r ó w  większych oczy wis ta  w y s u w a ­
ją  się na nacze lne  miejsce obie op e r y  Afarja i P r o ­
tesi las i L aodamia .

P ie r w s z a  z nich w y s t a w i o n a  w  r. 1904 
w T e a t r z e  W.e lk im w W a r s z a w i e ,  za w ie r a  miejsca 
w s t r z ą s a j ą c e  p r a w d z i w y m  t rag iz me m,  a  jeżeli  nie 
u t r zy m ał a  się na  s ta łe  w  r ep e r tu a rz e  t ea t r a lnym,  
to win a  tkwi w  librecie,  k tóre  j e s t  również p r z e ­
sz k o d ą  w os iągnięciu  n a l eż neg o  p o w o d z e n ia  m u ­
zycznie t ak  pięknej  op e r y  „ M a r j a ” R. M a tk o w sk ie ­
go.  Z opery  drug iej ,  poczętej  w  myśl  w s k a z a ń  
R. W a g n e r a ,  zn a m y  tylko f r a gm ent y ,  k tó re  każą  
j e d n a k  wiele sp o d z ie w a ć  się po  całości .  N a j b a r ­
dziej  j e d na k  ws ławi ł  imię Melce ra  j a k o  k o m p o ­
zy to ra  n a g r o d z o n y  w łaśn ie  n a  konkurs i e  im. R u ­
bins teina  koncer t  f o r t e p ia n o w y  e -  mol.  Szczęś l iwe 
spoż y tko wan ie ,  p o dob n ie  j ak  u Griega ,  t anecznych
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mo ty w ó w  ludowych  w po łączeniu  z sol idną r o b o ­
tą, o raz  młodz ieńczy  pełen t e m p er am en tu  roz ­
mach,  da ły  w  rezul tac ie  dzieło,  k tóre  u su rowych  
dla nas  k r y ty ków  niemieckich w yw oła ło  w  swoim 
czas ie  tyle zachwytu .

Jak o  wi r tu oz  zna laz ł  dyr .  Melce r  wiele u z n a ­
nia w śr ó d  swoich  i obcych;  w szę dz i e  w y r a ż a n o  się 
o g rze  j ego,  iako w zn os zą ce j  się do wysokośc i  g r a ­
nic a r tyz mu.  W y s t a r c z y  p rzy toczyć  s p r a w o z d a ­
nie H. U r b a n a  z d. 25.1.1895 r. w  Voss ische 
Zei tung,  k tó ry w  ten sp osó b  pi sze  o koncer ­
cie Melcera .  „ S y m p a ty c z n e g o  p iani s t ę  po zn a l i ś ­
my  w H. Melce rze z W a r s z a w y .  B a c h a  fuga 
a -mol  w  o p r a c o w a n iu  Liszta,  s o n a ta  Beethovena  
c -  mol op.  2, novel let ta  o raz  d w a  r om an se  Sc hu ­
m a n n a  i p r e l u d j a  S z o p e n a  da ły  m łod em u ar tyście  
sp os ob n oś ć  o k a z a n i a  swoich n iezwykłych zdo l ­
ności  i znakomic ie  p r z e p ro w a d z o n y c h  s tudjów.  
Silny,  giętki  i zdo lny do  wszelkich odcieni  ton,  
wszys tkie  t rudnośc i  ł a tw o  i pewnie  p r ze zw yc ię ża ­
j ące ,  św ie tna  t echn ika  pa lcowa ,  g łębokie  z r o z u ­
mienie,  pojęcie i pełne polotu od dan ie  u t w or u  jest  
własc iwem LI. Melcerowi .  J a k  mistrzowsko" w ł a d a  
siłą ude rzen ia ,  o ka z a ł  na jd ok ład n ie j  w  p re ludjum 
Szo pen a ,  w  k tórem jeden  i ten sa m  ton p rzechodz i  
od na i dc l i k a t m e j sz eg o  p ian a  s to p n i ow o  w  g r z m i ą ­
ce forte,  w  czem je d n a k  w i r tuo z  umia ł  za ch o w a ć  
sz lach e tną  miarę.  Z męs ką  en e rg ją  ł ączy  Melcer  
po e t yczny  zmys ł  i miękkość  uderzenia ,  k tó r a  j e d ­
nak  nie p rzechodzi  w  marzyc ie l ską  n ieokreśloność ,

gdy ż  p or yw y uczucia p o c h o d z ą  ze zd rowej  duszy.  
Poz na l i śm y  to naj lepiej  w  a d a g io  z s on a ty  Beetho-  
vena w d rug im temac ie  novelIet ty f -  du r  i r o ma nsu  
fis -  d u r  S ch um a n n a .  P re lu d ja  S zo pen a  dały  Me l ­
cerowi spo so bn o ść  do rozwin ięcia  świetnej  techni ­
ki wi r tuozowskie j .  Dzieła S zó p e n a  miały i ma ją  
w  Melce rze zna ko mi te go  od tw órcę ;  to też w  r. 1910 
kiedy świa t  m uz ycz ny  polski  obchodz i ł  100 rocz ­
nicę u rodzin twórcy  ma zu rk ów ,  u pr osz ono  jubi l ata ,  
by g r ą  s w ą  uświetni ł  u roczystość .

Po zo s ta j e  j e szcze  do omówien ia  t rzecia dz ia ­
ł a lność  dyr.  Melce ra  j a k o  pe da g o g a .  Już  od sze-  
i egu  lat  g a r n ą  się l iczne za s tę py  uczni na naukę ;  
wielu z nich zas łynę ło  n a  es tradzie,  by  wymienić  
z d awnie j szych  S. P a l m gr e n a ,  I. To rc ea n o w a ,  
H. O t t a w o w ą ,  K. L iszn iewsk iego nas tępnie  
W.  N e u m a r k ,  R. Benzefową ,  Ma n d e lb ro d  -  T a -  
r zyńską ,  zaś  z na jmłods zy ch  A. Gold fede ra .  Jub i ­
lata,  j a k o  zna k o mi te go  p e d a g o g a ,  zna  ca la  Pol ska 
i o p r a c y  tej g ru n to wn e j ,  o raz  kładącej  nac isk  na 
umuzyka ln ienie  uczn ia  t r zeb a  się w y r a ż a ć  z j ak  naj -  
większem uznaniem.

Dzi ś  k iedy  dyr.  Melcer  doczeka ł  się t ak pięk ­
nej w  życiu chwili ,  życzyćby  należało,  by dalej 
w  cze r s tw em  zdrow iu  p o zo s t a j ąc  mógł  z po ży t ­
kiem p r a c o w a ć  dla muzyk i  polskiej ,  a  życzenia te 
s k ł a da  mu dziś  cały św ia t  muzyczny ,  a z nim i mło­
dzież,  g r o m a d z ą c a  się w  m ur ac h  Ko nse rwa to r jum,  
której  jub i l a t  poświęci ł  l epszą po łowę  sw eg o  życia.

Jan G łow acki.

K O M P O Z Y C J E  H E N R Y K A  M E L C E R A
C a n zo n a  —  na  d w a  g łosy  żeńsk ie  z tow.  fo r ­

t epianu.  D o d a te k  muz.  do „ E c h a ” ( w y c z e r p a n e ) ; 
I K oncert na  fo r tep ian  i o rk ies t r ę  ( E - m o l l )  n a g r o ­
dz on y  na konkurs i e  A. Rub ins te in a  (wyd .  Dob l in -  
ger ,  W i e d ń ) ;  T rio  na  for tep ian ,  sk rzyp ce  i w io lon ­
czelę ( G - m o l l )  (Ries  i Erl er ,  B e r l in ) ;  3  m or-  
cc a u x  cara ctcris tip u es  ( J ak ub o w sk i  i Z adurow icz ,  
L w ó w ) ; / /  K o n cert na  fo r t epian i orkies t rę  
(C- mo l l )  n a g r o d z o n y  n a  konkursi e  im. I. P a d e r e w ­
sk iego ( Idz ikowsk i ,  K i j ó w ) ;  W a rja c je  n a  t em at  
.,K o z a k a "  Moniuszk i  na  fo r tep ian  (Dobl ing er ,  
W i e d e ń )  ;Sonu ta  n a  fo r tep ian  i sk rzy pc e  ( G - d u r )  
( P i w a rs k i ,  K r a k ó w ) ;  M orceau  ja n ta s tip u e  ( P i -  
warsk i ,  K r a k ó w ) ;  3  p en see s  m usica lcs  (P r e lude ,  
Quas i  ma zu rk a ,  N oc tu rn e )  ( G e b e t h n e r  i Wol ff ,  
W a r s z a w a . ) ;  V alse  a la  C hop in  ( G e b e t h n e r  
. Wol ff ,  W a r s z a w a ) ;  T ra n sk ry p c je  p ie śn i  M o ­

niuszki  „ Z n a s z - l i  ten  k r a j”, ,,P ie śń  w ieczo rn a ” 
,,P r z ą ś n ic z k a ” ( Se kc ja  Moniuszki .  W a r s z a w a ) ; 
W io sn a  ( Idz ikowsk i ,  K i j ó w ) ;  P rza śn ic zk a  z op. 
„ M a r j a ” (P iw ars k i ,  K r a k ó w ) ;  5 P ieśn i do s łów 
Dehm la  (P iw ars k i ,  K r a k ó w ) ;  3 P ie śn i do s łów 
Konopn ick ie j ,  T e t m a je r a  i Kapuśc ińsk iego  ( P i w a r ­
ski,  K r a k ó w ) ;  „ L u la j-że  J t z a n ń f ’ śpiew z tow. 
f o r t ep ianu  ( W y d a w n i c t w o  miesięcznika „ P a n i ” ) ;  
M a rsz  p o lsk i z  końca  XVII I  wieku  na orkies t rę  d ę ­
tą.  ( N a k ł a d e m  Min. S p raw  W o j s k o w y c h ) .

W  D R U K U :

W a rja c je  n a  t ema t  ludowy  n a  for tepian.  
P a ra jra za  S ta r eg o  K ap ra la  St.  Moniuszki .  T r a n s ­
k ry p c ja  pieśni  St. Moniuszki  „ D um ka"

N I E D R U K O W A N I - :

S y m fo n ja  C -nw i!  na  orkiest rę .  O pera  ,,M a-  
r ja ”. F ra g m e n ty  oper j ,,P ro te s ila s  i L a o d a m ia ”. 
F ug i n a  for tepian.
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PRZYCZYNKI D O  H I S T O R J I  K R A K O W S K I E J  K U L T U R Y  
MUZYCZNEJ W  XVII i XVIII WIEKU

( C l f l G  D A L S Z Y )

W y r a z e m  z b i o ro w y m  tych  s to s u n k ó w  są t a k ­
że r ękop i sy  mogi l skie ,  p o c h o d z ą c e  z ma łymi  w y ­
ją t kam i  z II p o ło w y  18 wieku,  i to wy łą c zn ie  zb io ­
ry r ękop i śmienne .

d. R ę k o p isy  m u zy c zn e .  K lasz to r  mogi l ski  
w  18 wiek u  był  ś w ia dk ie m  z a r ó w n o  wo ka ln yc h  
wzg l .  w o k a ln o - in s t ru m e n ta ln y c h ,  j a k  i czy s to  in ­
s t r u m e nt a l ny ch  ( o rk ie s t r o w y c h  i k a m e r a l n y c h )  
p r od ukcy j .  Zb ió r  r ę k o p i s ó w  m u z y cz n y ch  o p a c ­
tw a  mo gi l sk iego  nie j e s t  o wiele mn ie j szy  od  zb io ­
r ó w  w a w e l sk ic h  18 wieku  i d o w o d z i  wie lkwj  in­
t e n syw no śc i  kul tu  a r ty s t y cz ne g o .  W  p o r ó w n a n iu  
ze  s t a ne m  zb io ró w ,  p o c h o d z ą c y c h  z cy s te i s k ic h  
k la sz to ró w  na  Ś ląsku  p r usk im,  ud e rz a  wie lka  n i n o  
gość  dzieł  in s t ru m e n ta ln y c h  w zb io rac h  mog i l ­
skich,  p rzyc zem je d n a k ż e  i i lość u t w o r ó w  w o k a l ­
nych j e s t  b a r d z o  znacz na .  Nie  m o ż n a  tez nie z a u ­
w aż yć ,  iż zb io ry  mogi l sk ie  s ą  róumież  d o w o d e m  
wie lk iego  z a in te re s o w a n i a  k la sz t o ru  d la  muz j  ki 
ws pó łc ze sn e j  i jej  ro zw o ju  w 18 wieku.  Nie mia ła  
a r ty s t y c z n a  ku l tu ra  k la sz t o ru  byna jm nic i  zna mion  
„ . p r ow inc jona lnych” , skor o  sz uk a ła  śc is łych związ  
k ó w  z tem,  co było w ó w c z a s  n a j l e ps zy m  i z a r a ­
zem n a j św ie ż sz y m  w y k w i t e m  d ąż eń  n a j w y b i t n ie j -  
niejszycl i  u m y s ł ó w  tw ó r cz yc h .  W tym wzg lę dz i e  
u r zą d ze n ia  mu z yc z n e  k la sz t o ru  mogi l sk i eg o  w  18 
w iek u  by ły  w z o r o w e  i s ą  p r z y k ła d e m  d la  d o b y  
obecne j ,  p r z e w y ż s z a ją c  n ie j e d n ą  ins ty tuc ję  m u ­
zyczną  K ra ko w a .  P o n ie w a ż  k la sz t o r  mogi l sk i  nie 
leżał  w  ob r ę b ie  m u r ó w  k r ak o w sk ic h ,  więc  mozem^ 
p ow iedz ieć  bez p r ze sa d y ,  iż w y so k i  s tan kul tu ry 
muz ycz ne j  nic był  wc a le  o w o c e m  tylko rywal izac j i  
międ zy  k las z t o ra mi  ( w  szczególnośc i  rywa l izacj i  
z do sk o n a łą  k a p e lą  j e zu ic k ą ) ,  lecz w yni ka ł  j e d y ­
nie z po t r ze b y  d uc h o w e j .  T y lk o  w tej d r o d z e  m o ­
gły p o w s t a ć  wielk ie  s t o s u n k o w o  zbio ry  kopj i  m u ­
zycznych ,  ś w ia d c z ą c e  o z a pa l e  i ene rg j i  m a g i s t r ó w  
. .choru f igu ra l ne go" .  T a  en e r g ja  budzi  w  nas  n ie ­
mały  sz ac un ek  dla  p racy ,  d o k on an e j  w ś r ó d  tylu 
innych ro d za jó w  za jęć,  do  k tó rych  byli  p o n a d t o  
z o b o w ią za n i  ci kape lm is t r ze .  U p a d e k  muzycz ny  
k la sz to ru  po r. 1800, nie był  wdiią zakonników' ,  
o p i e ra ją c y ch  się ene rg iczn ie  sk u tk om  ro zb i o r ów  
Polski .  O d p o w ie d n ik i e m  tego  s t an u  rzeczy  w  ś l ą s ­
kich k la sz t o ra ch  cys t e r s k ic h  b y ł a  p r z e p r o w a d z o n a  
przez  r ząd  p rusk i  se ku la r yz a c j a  w  r. 1810.

W o k a l n a  i wm k al n o- in s t r um en ta ln a  m uz yka  
jes t  w  zb i o ra ch  mogi l skich r e jw e ze n t ow a na  przez 
wdększość dzieł  ( 11 5 )  i k o m p o z y t o r ó w  ( 3 8 ) ,  co 
w  p r a k t y c e  muzyczne j  k la sz to ru  j e s t  r zeczą  z r o ­
zumia łą .  P r z e w a g ę  m a j ą  ko m p o z y c j e  niemieckie ,  
po nich za ś  w łosk ie ;  da le ko  w tyle p o z o s ta j ą  dz ie ­
ła czesk ich  i po l sk ich  k o m p o z y to r ó w .  Objaw'  to 
w sp ó ln y  dla  całe j  ku l tu ry  mu zy cz ne j  polskiej  po 
r. 1750. Im bliżej  ku 19 wiekowi ,  t em bardz ie j  
o b j a w y  te wrz m a g a j ą  się. Rośnie  zw ła sz c z a  w p ły w  
niemiecki ,  k tó r y  w zak res ie  muzyk i  in s t ru m e n ta l ­
nej s t a j e  się n iemal  w y łą c z n y m .  A n a l og ic zn e  o b j a ­
w y  d a j ą  się s tw ie rdz ić  w  innych  k la sz to ra ch  c y ­
s t e rsk ich.  Że po m ię d zy  u tw o r a m i  w o k a ln c n n  z n a j ­
d u je m y  w' b ib l jo tece  mogi l sk ie j  włosk ie  a r j e  o p e ­
ro we  (p o d o b n ie ,  j ak w  cy s t e r s k ic h  b ib l jo tekach  
na  Ś lą sk u ) ,  j e s t  to r zecz z r oz u mi a ł a  z a r ó w n o  z p o ­
w o d u  s t a n o w is k a  o p er y  wdoskiej ( ani  Gluck ,  ani 
M o z a r t - n ie  s ą  r e p r e z e n t o w a n i ) ,  j ak i ze w zg lę d u  
na  z ł ag o d z o n e  rzą d y  regu ły  cys te r sk ie j  wAwczas,  
gdy  ze św ie czc ze n ie  duchowdeństwm,  nawret k la sz ­
to rnego ,  było o b j a w e m  p o w s z e c h n y m  ( t ak że  
w  P o l s c e ) .  W y s t a r c z y  w s ka za ć  na  d z ia ł a lno ść  
X. W .  S ie r ak ow sk ie go  w K ra ko w ie  w  II po łow ie  
18 wieku .  U d e r z a ją c y m  jest  w  zb i o ra ch  mo g i l ­
skich b ra k  re l igi jnych  wzgl .  kośc ie lnych  dzieł  k ie ­
runku s t a ro k l a sy c z n e g o ;  p od  tym w z g lę d e m  r e ­
p e r tu a r  kapel i  w aw el sk ie j  był  ba rdz ie j  b o ga t ym ,  
poniewmż także  w' II po łow ie  18 w.  k o p jo w a n o  
i śpiewmno dzie ła  s t a ry c h  k la s y k ó w  (po lskich,  
f rancuskich ,  włosk ich ,  n a w e t  n i d e r l an d zk i ch ) .  M o ­
giła by ła  ogn i sk iem kul tu  ws pó łc ze sno śc i .  W s z y s t ­
kie wyb i tn ie j sze ,  a  szczegó ln ie  w  E uro p i e  ś r o d k o ­
wej p o p u la rn e  w ó w c z a s  n a z w is k a  k o m p o z y to r ó w  
kośc ie lnych  zn a jdz iem y w jej b ib l jo tece  m u z y c z ­
nej .  Bri.\i,  Bencini ,  N a u m a n n  ( p i s a n y  n iekiedy 
„N c u m a n n  ) ,  Tlasse,  G ra u n ,  L. Hoffmann,  Piccini  
i t. d., a  więc  ci sami ,  k t ó r ych  dzie ła  w  wielkiej  
ilości zi iajdujfcmy w  zb io rac h  ś l ą sk ich  Cys ter sów'  
i na Wa \ i  elu. (ówczesna  m o d a  wmldaninnia wiel ­
kiej m a sy  muzyki  bez  w zg lę d u  na jej w ar t ość  
i bez  w zg lę d u  na  sław'ę jej a u t o ró w ,  zna la z ła  w y ­
raz t a k że  w' l e p e r to a r z e  mogi l sk im.  Z na jd z ie my  
tam ko m p o z y c j e  a u t o ró w ,  k t ó r ych  nie zna  ża d n a  
i nc y k l o p ed ja  m u z y cz na  (Fe t i s ,  Ei tner ,  Grove ,  Rie-  
inann)  lecz j e dyn ie  kroniki  loka lne lub ściśle
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k laszto rne.  D o ty cz y  to z w ła sz cz a  n iun ieck ich .  
czeskich  i pol sk ich kom pozy to r ów f lk tó rzy ,  okryci  
hab i t em cyster skim,  kryli się w  ówczesnych,  nie­
k iedy  p rzez N i e m c ó w  o p a n o w a n y c h  k la sz to rach  
w  Po l s ce  (i na  Ś lą sk u ) ,  za jm uj ąc  s t a n o w is k a  d y ­
r y g e n t ó w  lub nauczyc ie l i  muzyk i.  Do  tak ich n a ­
leży np.  Fr.  R c g in a ld us  K lu k  w k lasz to rze  w  Oli­
wie  ( zm.  9 . IV. 1763) ,  lub Fr.  J a cob us  P ryb il 
( w  k a t a l o gu :  „ P r z i b y ł )  w  k lasz to rze  w  Bledzowie  
( zm.  2.VI. 1763)  i inni,  o  k tó rych  by ła  lub będzie 
mow a .  Nik t  —  przyna jmnie j  na r az ie  —  nie wie  
nic p ew n e g o  o ko mp o zy to rac h ,  k tó rych  n a z w is k a —  
n iewą tpl iwie  czasem prze inac zon e  —  zna jdu je my  
ua  ok ła dk ac h  mu zy k a l j ów  mogi l sk ich:  Landfeldt ,  
Byech,  Semra i  S t ia t ina,  Schw erd tne r ,  Schir  (Scht i -  
r e r ? ) .  P a c h  ( B a c h ? ) ,  Bo r g o  ( B o r g h i ? ) ,  Tort i ,  
Albuzzi ,  U rb a n  Miiller,  Ann ibah ,  H anz a ,  A d a m  Ti -  
schcr  ( w  ka t a l o g u  błędnie:  „ F i s c h e r ” ),  T o m m a s o  
P o i t a ,  Los ( L o o s ?  Lós l?  L d s e l ? ) ,  Jan  P io t r  Ha-  
b e r m a nn  ( z n a n y  był  F ran c i s ze k  Józef  H . ) ,  Cha lu -  
pina.  P róc c  t ego rękop isy  nie za w ie r a j ą  niekiedy 
imion kompozy to rów ' ;  k a t a lo g  d r u k o w a n y  p iz e i n a -  
cza  czasem n az w isk a ,  po n ie wa ż  są  n iedość  czyte l­
nie n a p i s a n e  na ok ła d k ac h  ręk op i só w (np.  „ C a m -  
p a g n a n i ” za mi as t  „ L a m p u g n a n i ” ).  Nie  wiemy,  
czy m o w a  o Antonim,  czy  o P io t rze  P a w le  Benci -  
nim;  czy na z w is k o  , O l i w a ” odnos i  się do Józefa 
Ol iwy,  czy  do innego  m u z y k a  t ego n az w is k a ;  czy 
„J us t i ” nie m a  b rzmieć  „ J u s t” ( Jan  A ug u s t )  lub 
„Gius t i '  ; czy  „ N e u m a n n ” ma  być iden tyczny 
z Jan em Got i l i ebem N a u m a m r e m ,  czy  też jest  
to P.  N o rb e r t u s  N e u m a n n  z k l a sz to ru  cys te r ­
sk iego  w  Pelpl inie  ( zm.  po  r. 1788, s u c c e n t o r ) . 
Nie wiemy,  o k tó rym z p oś r ód  kilku B r a u n ó w  jes t  
mow a .  Również  kilku Antonich S ch mi d tó w  zna 
wiek 18; ale nie wykluczenie,  że k om po zy to r em  
u t w o r ó w  mogi l skich,  tein nazwisk iem za o p a t rz o -

! )  W  tym zbiorze  są  rep rezen to w an i  n a s tęp u jący  
k on ipozy torow ie  w łoscy  (od  pocz. 18 do pocz. 19 w . ) .  
Anfossi ,  Andreozzi,  Rnrgh i ,  Bencini,  Boroni, Bianclii, 
C asali ,  Crispi. Capuzzi,  Cherubini ,  C o n s ta n / i ,  Caselli , 
C im arosa ,  Digno, Fennroli,  Galuppi,  G iardin i ,  Jonimelli, 
M agherin i ,  Alarcschalchi,  Nardin i,  Orlandi,  P itoni,  P a i -  
siello, Piccini,  Pescetti ,  Sarti,  Santini,  Saccluni, Simoni, 
Snlieri, T r a e l t a ,  T r i t to .  Niemieccy: Aihlinger, Albrechts- 
b e rg e r ,  Adam, Reeihoveu, Biihler,  Czerny, Diabelli,  D ro-  
biscli, Drechsler ,  D i t te rsdo rf ,  Eybler ,  Fiihrer, Giinsba- 
cher, G asm an n ,  Geiger,  J. Haydn. Al Haydn, H ofs te t te r  
H offm eis te r  Ha.d inger,  H asser ,  Hahn, Humml, L. Hoff­
m ann ,  Haslcr,  Holtzbauer ,  Kraus,  Kreith, Krom m er, Kauer 
1 ang,  Loos, Laube, M ozart ,  Miiller, Aliller, Neukonim, 
N eum ann ,  Naum nnn ,  Ohnewald ,  P ir l inger ,  Pichl, Pleyel, 
Puschm ann ,  Pohl,  Pausch ,  Rossetti,  Reissinger,  Reissi-

nych,  jes t  O.  Antoni  S c h n u tt,  kus tosz  i k an t o r  k la ­
sz to ru  w  Sulejowie ( zm 1776) .  Nic wiem y też, 
czy naz w isk o  „ W u i t z e l ” (ms.  1016) ,  odnosi  się 
do j e dn eg o  z wielu czeskich komp oz y to ró w,  czy też 
do  O.  Albe ryka  W cntzcF a , kus tos za  i k an to ra  
z k la szto ru  w  P a r a d y z u  (zm.  po  r. 1782) .

Że wiele p r z e m a w ia  za  tern, iż w  p r ze waż ne j  
ilości wy 'padkow wątp l iwyc h  na leży myślą  zwrócić 
się raczej  ku k lasz to rom cysterski .n w  Polsce ,  niż 
ku obczyźnie ,  d o w o d z ą  naz w is ka  kop i s tów  lub 
dawnie j szych  właściciel i  r ęk op i sów z k laszto rów 
cysterskich z poza  Mogiły,  użycza jących  kopij  k a ­
peli mogilskiej .  (N p .  Fr.  Henr icus Z hunter  z Ję ­
d rze jowa ,  ok.  1756; P.  Qu i r inus  Sc hn ig ge n b er g  
„su cc en t o r ” z Pelpl ina,  zm. 1802;  P  M a ur us  
Weydlich,  kape lmis t r z  z Ję d rze jowa ,  zm. 11.IV. 
1778; P.  Vincen tms  Hajek  ( C z e c h ) ,  o r g an i s t a  i k a ­
pelmist rz z Sulejowa ,  zm. 1805 — i t. d . ) .  D o w o ­
dzi to ścisłych zw ią zk ów  muzycznych Mogi ły z in ­
nymi k laszto rami  cys ter skimi  w  Polsce,  a  za raz em  
u twie rdza  nas  w przi  konan iu ,  ze r epe r tu a r  tych 
kapci  był  p rawie  lub n aw e t  zupe łnie identyczny.  
( Jes t  on też ba r dz o  p o do b n y  do rep e r tua ru  kapel  
cys ter skich na  Ś ląs ku) .  P on i ew aż  zau waż y l i śm y 
wielkie p o d o b i e ńs tw a  t akże  z r ep e r t ua rem  kapeli  
ka ted ra lne j  na  W a w e l u  prze to m o że my  z wielk.em 
p r aw do p od ob ie ń s t w em  uzna ć  te r ep e r t u a ry  za w y ­
raz ówczesnej  kul tury muzycznej  polskiej  w  odn ie ­
sieniu do  obcej  twórczości .  W  je dnych  ś r odowi -  
skach  p r ze wa ża ła  jeszcze m u zy ka  włoska ,  w  innych 
niemiecka i czeska.  W s zę d z i e  j e dn ak ż e  w 11 p o ­
łowie 18 w.  o d b y w a  sie s t a n ow cz y  zwr o t  ku mu z y­
ce niemieckiej .  N a j ż yw sz ym  w y ra ze m  tego są  zb io­
ry wawelskie ,  ma jąc e  tyle w'spolnośei  z mogi l skie -  
mi. Ty lko ,  że wawelsk i  r epe r tu a r  niemiecki  jest  
o wiele b o g a t sz y .1)

ger, Roeder, Rieder, Reichardt ,  Ritter, Sch iedern iayr  
S t t rk e l ,  S tadler ,  Seyfried,  Spohr,  Scherer ,  Schenker,  
Scluister,  Schubert ,  Vogel, W agense il ,  Wolf,  Wolff.  Gzes-  
ey: Brixi, Benda, Kozeduch, Alasek, Alyslivecek, Noyotny, 
Nayrat i l ,  Pokorny ,  Ra&tk, Vinar,  W an h a ll ,  W nnzura .  
W śró d  112 k o m pozy to rów  za tem  p r z y p a d a  f i l  na  Niem­
ców, 33 na  W łochów, 12 na Czechow. N a leża łoby  te 
cyfry uzupełnić nazwiskam i spo lon izow anych  Kompozy­
to rów  niemieckich i czeskich, osiadłych w  K rakow ie  no 
r. 1730. S zereg  wym ienionych k o m p o zy to ró w  sp o ty k am y  
w  zb iorach  mogilskich, t iraz w  zb iorach  C y s te r só w  ś lą s ­
kich. Erm»st Kirsch z w rac a  w  swej p racy  u w ag ę  na  g r u ­
pę czeską, w której sp o ty k a m y  nazw iska  znane  ze zb io­
rów  mogilskich (Lohelius, H abern innn ,  Brixi,  Loos)  oraz  
waweKkich (Brixi,  V anhall ,  Po k o rn y ,  L oos) .  W idz im y 
z tych zes tawień, że i w  Polsce  należały kom pozycje  
B rix i’ego do b a rd zo  popularnych .



D al s zą  w sp ó ln ą  cechą  zb io rów wawelskich 
i mogi l skich j e s t  —  odno śn ie  do 18 wieku —  ro ­
dzaj  i styl muzyki .  S t a r ok la sy cz na  czys tość  stylu 
kośc ie lnego  za cz yna ła  w  połowie  18 w.  na leżeć  do 
przeszłości .  P o  r. 1750 nie ma  z niej ś ladu.  Ale 
o d c z u w a n o  jej b rak ,  jej w yp arc ie  p r zez  świecki  
styl ope rowy,  a nie mniej  przez  muzy kę  in s t ru me n­
ta lną  . jej właściwośc i .

O d c z u w a n o  to już  w  I połowie  XVIII  wieku,  
także  w  k la sz to rach  cys ter skich.  Niemiecki  Cy­
st er s  O.  Ma th ia s  B i sen be rge r  pozo s t aw i ł  b a r d z o  
in te resu jący  t r ak ta t  „ D e  mus ica  m o n a c h o r u m ”
( 1 7 3 7 ) ,  x) w  k tó rym pisze:   E t  qu ide m non
a b s q u e  p ruden t i  r a t ione :  qu ia  ce r tum est,  mte r  mu-  
s icam,  que  pa ss im  hod ie  p r odu c i t u r  in eclesiis,  
et  iuter  eam,  q u a e  in theat r is  et  convivi is  u zu r p a -  
tur,  nul lam au t  cx ig uam  esse u l i f f e r en t i a m: unde  
p ro  bon is  af fec t ibus exci tandi s ,  p ro  c i endo  spi -  
r i tu com punc t ion i s  t am p a r u m  facit ,  ut  spi r i tum 
devo t ioni s  pot ius  d iss ipet ,  cur ios i t a t em accendat ,  
levi tatem ingera t ,  chs t ract iones p a s c a t ” . T a k  b y ­
ło również  w  Polsce ,  i to nie tylko n a  d w o rz e  k ró ­
lewskim,  w  pobl iżu o p er y  i muzyk i  świeckiej ,  ale 
i w  p ras t a re j  ka te d r ze  wawelsk ie j ,  mimo iż są  d o ­
wod y ,  że śp ie w an o  w niej j e szcze  w  XVII I  wieku 
dz ie ł a  sz ko ły  rzymsWiej ( P a l e s t r i n a ) , mimo iż 
k o p jo w a n o  j e szcze introity i msze  S e b a s ą a n a  
z Fe lsz tyna,  Mie lczewsk iego i Pękie la ,  w  czem 
g łówn e  s t a ran ie  miał  j eden z n a s tę p c ó w  G r z e g o r z a  
G e r w a z e g o  Gorczyck iego ,  au t o r  n ie zn an eg o  d o ­
tąd t r ak ta tu  o kompozycj i ,  X. Józe f  Pęka l ski .  Z n a ­
komity ten muzyk,  j eden z na j zna ko mi t sz ych ,  j a ­
kich m u z yk a  po l sk a  w  18 w.  pos iada ła ,  jii.ize 
w  swy m ob sz e r n ym  ręk op i śmiennym t rak tac ie  p. t. 
„‘D iscord ia  concors  sive de  m a g n a  a r t e  m u s i c a ” 
(ok.  1750) ,  poczę tym z d u c h a  muzyki  kościelnej :  
„Mus ica  poet i ca  seu co n t po sd io  musica. . . ,  quae  
ut m a x u n e  p r ae c i pu a  species  s u p r a  n a r r a t a s  
longe excelli t ,  et  illis ut  sol caeter is  p lanet i s  lu ­
men,  ve rum e t iam to tum esse  suum communica t ,  
es t  sc ien t ia  p rac t i ca ,  sc ient ia  et ar s  regulatarr .  
h a r m o n i am  per  co ns on u m et d i s son um cum una,  
d u a b u s  au t  p lu r ibus  vocibus  i iwemendi ;  s e d 
n o n  p e r  c o n t i n u u m  a d j u t o r i i 
c I a  v i c o r  d i i t h e o r b a e  a u t  a  I-

! )  Po r .  „ C is te rz ien se r  - C h ro n ik ” VI (B re g en c ja  

1804), s tr .  55. U w a g ę  m ą na  ten a r tyku ł  zwrócił  ł a s k a ­

wie O. B en ed y k t  W e k

t e r i u s i n s t r u m e n t i; s c.  q u o d 
G o m p o s i t o r i  s u b i n d e p l u s  d e- 
t r i m e n t i q u a  in & m o 1 u m e n t >' 
c o n f e r t; i deoque  l iuiusmodi  ins t rum en ta  ad 
conipos i t ionem i iwen iendam rar iss imc au t  nun-  
q u a m  a d h i b e n d a  s u n t ” (fol.  2 r ) .  N a  takie p o g l ą ­
dy  było juz  j e d n a k  i w  Krak ow ie  za póź no ,  choć 
n i e da w no  p rze d te m przyśw ieca ła  im sz lach e tna  
s z tu ka  G r z e g o r z a  G e r w a z e g o  Gorczyckiego .  
Wi ęk sz oś ć  p r z y g n ia ta j ą c a  r ep e r t u a ru  mogi l sk iego 
(i k r ak o w sk ie g o )  po r. 1750 ż ą d a  obf i t ego  a p a ­
ra tu  ins t r um en ta lne go  d la  towar zy sze n ia  mniej 
lub więcej  l icznym g łosom wo ka l ny m.  O b o k
1 i II skrzyp iec,  wioli  a l towej ,  wioli  bas owe j ,  wzgl .  
wiolonczel i  i k o n t r a b a s u  są w y m a g a n e  dęte ins t ru ­
menty:  2 flety,  2 oboje ,  fagot,, 2 t r ąbk i  ( „c la r i n i ” ),
2 wal tornie ,  a to w ar z y sz ą  im o r g a n y  j a k o  „ f u n d a -  
ine n tu m” . P o  r. 1750 nie zn ika ten „ f u n d a m e n t ” 
zby t szybko ,  choć  wy s tę pu je  n iekiedy „ad  l ib i tum” , 
podobnie ,  j a k  niektóre inne ins t rum en ty  (dęte 
z w ła sz cz a )  t r ac ą  c h a r ak te r  „a d  l ibi tum” , o b e j m u ­
jąc  rolę „o b l ig a t o ” . Nie mo żn a  oczywiśc ie  twie r­
dzić,  iż k a ż d y  ins t rument  miał  sw eg o  spec ja lnego  
p rze ds tawic ie l a  lub że każd)  g łos  był o b sa d z o n y  
licznie.  Wie rny  z dz i e jów krakowsk ie j  szkoły  m u ­
zycznej  j e zu i tów,  iż w yc h o w a n k o w ie  jej (nie  b r a k  
ich w  kapel i  mogi l skie j )  byli kształ ceni  w  g rze  na  
kilku ins t rumentach .  Ale wiemy równocześnie ,  że 
loka lną  kapelę mogi l ską  w z m a c n i a n o  częs to,  p r z y ­
b ie ra jąc  do p o m o c y  kap e l i s tów krakowsk ich ,  z n a ­
j ących  r ep e r t ua r  mogilski ,  j a k o  p r aw ie  iden tyczny 
z r e pe r tu a ra m i  k r ak ow sk i em u Z t akim zespo łem 
mogli  dy rygenc i  mogil scy  r yzy ko w ać  wy ko n yw an ie  
ówczesnych  symfonij .

M u z y k a  in s t ru me nt a l n a  w  k lasz to rze  mog i l ­
skim nie tylko d o r ó w n y w a ła  wokalne j ,  ale —  jeśli 
chodz i  o II po łow ę  18 w.  i o w a r to ś ć  r ep e r t u a ru  —  
p r ze w yż sz a ła  ją.  W  mu zy cz ny m inw en t a rz u  z n a j ­
d u j e m y 34 symfon je ,  4 ko ncer ty  i wiele u t w or ów  
z ka m e r a ln ą  o b s a d ą  (k assac je ,  dive rt imen ta .  
w  o bsa dz i e  kw ar te tow ej ,  tr ia,  due t y  i t. d . ) ,  r azem 
56 dzieł,  r ep ie ze n tu ją cyc h  28  kom po z y t o ró w.  W ł o ­
ch ów  niewielu tylko ( 9 )  zna jdu jemy,  z Paesiel l im,  
L a m p u g n a n im ,  Anfoss im,  Gug l i e lmim i N ard in i m 
na  czele.  S ta n o w c z ą  p r z e w a g ę  m a ją  oczywiście 
Niemcy  ( 1 5 ) ,  a  w śr ód  nich popu la rn i  w ów cz a s :  
Abel,  Schwindl .  Di t tc rsdor ff ,  G ra u n ,  Fils,  L. H of f ­
m ann .  Józe fa  H a y d n a  rep r ez en t u j ą  2 symfon je 
( j e d n a  w du b l e c i e ) ;  g r y w a n o  je od  r. 1764. a więc 
w  pięć lat  po  p o w s t a n iu  I symfonj i  mis trza.  Za -



s t a n a w i a  nas  b r a k  dzieł  Mo zar t a ,  W  zb io rach  w a ­
welskich,  za w ie ra jących  też spo ro  dzieł  in s t rum en ­
ta lnych  ( mo że  p rz e k a z a n y c h  p rzez X. S ie ra k ow ­
sk iego)  s p o ty k a m y  te sa m e  n az w is k a  k o m po z y to ­
rów,  tw or zą cyc h  dzmła ins t rumenta lne .  Że mogi l ­
ski k l a sz to r  po s ia da ł  t ak  zn a cz n ą  na  ow e  czasy 
bibl jotekę u t w o r ó w  kam era lny ch  i o rkies t rowych,  
j e s t  to z a s ł ug a  O. W a c ł a w a  B o ur ia na - Ba wm row -  
sk iego i j ego  nas tępcy ,  O. Leopo lda  Wieckiego.  
Z dan ie  powyże j  już  c y t o w a n e g o  n iemieckiego Cy­
s t e r s a  M. B i s enb erg e ra :  „Mu s ica  ms t rumcnta l i s
monaste r i i s  nu l l a t enus  n e c es sa r i a ” r ) było zupełnie 
odo so bn io n e  nie tylko w  Polsce ,  ale i u obcych 
Również  cys ter skie k la sz to ry  na Ś ląsku  nie s t ro ­
niły od muzyk i  ins t rumenta lne j .

Kul t  tej muzyki  z a jm o w a ł  w ó w c z a s  nie tylko 
Cystersów'  mogi l skich.  G d y  w 'g lądamy w  in w en ­
ta rze  muzyc znc k r ako ws k ic h  Jezu i tów,  p r ze k o n u ­
je my się o tern samem.  N a w e t  ma ła  kape la  j e zu ­
icka w Krośn ie  moż e  w yk a z a ć  się inwen t a rze m in­
s t rum en ta ln ym.  T a k  w'ięc k la sz to ry  polskie w  18 
Wieku ma ją  wielkie znaczen ie  dla  rozw oju  kul tu ry  
muzycznej ,  i to da leko  większe ,  niż p r y w a tn e  k a ­
pele m a g n a t ó w  polskich.  U d e r z a  w  ich r epe r­
t ua rze  b r a k  wsze lk ich  o b j a w ó w  ko ns e rw a t y zm u  
mu zy czn eg o ;  ows ze m —  is tnie j ą d o w o d y  za inte -  
l e so w an ia  się ich dla zachodn ie j  muzyki ,  dówOtly 
s imie rozwin ię tego  zmys łu  dla  wspó łczesnośc i .  
Ale nie m o ż n a  me podkreśl i ć,  iż nie ma ła  za s łu ga  
p r z y p a d a  na tern polu za kon n ik om  obce go  po ch o ­
dzenia .  k tó rzy  j aknaj l ibera ln ie j  mterpretCwal i  z a ­
sa d ę ;  „ N o n  nn pe d ia s  m u s i c a m ” (Eccles .  32,  5 ) .  
Cyster si  mogi l scy,  z a r ó w n o  ob ce go  pochodz en i a  
( B o u r i a n - B a w o i o w s k i ) ,  j a k  i pol sk iego ( D y m -  
kiewicz i Wi ec k i )  udowodnil i ,  że w  myśl swej  re­
guły klasz torne j ,  op iekowal i  się kul tem muzyki  
„ex oft icio et  ex vo to" .  Jeśli w  zb io rach  mogi l ­
skich z a s t a n a w i a  nas  b r a k  wszelkich rękop i sów 
i d r u k ó w  muzyk i  o r gan ow ej ,  to b r a k  ten w y t ł u m a ­
czyć sobie  m oż na  upadk iem  tego  g a l u n k u  muzyki  
ins t rumenta lne j  w  okresie ,  z k tó reg o  pochodzi  m u ­
zyczny zb iór  k la sz to ru  mogi lskiego .  P o d o b n e  lub 
identyczne z j aw isk a  d a j ą  się z a i w a ż y ć  wszędzie.

Jeśli w  zb io rach mogi l skich nie z a u w a ż a m y  
polskich kompozycyj  ins t rumenta lnych ,  to n a j ­
p r aw do p od o b n i e j  me  było to w in ą  m u z y k ó w  mo­
gilskich.  Do tyc hc za s  nie wdemy prawdę nic o ist-

U  „C is tc rz iense r  - C hron ik  1 VI str .  121.

nieniu polskich dzieł  o rkies t rowych  i kam era lny ch  
w  II połowie  18 wieku.  Nie w y d a ł  ich w  k aż dy m 
razie Kraków'.  W  przeciwmym razie  bowiem zb iory  
pobliskiej  Mogi ły za w ie ra łyby  jak ieś  dowo dy ,  sk o­
ro p o s i a d a j ą  symfon ję  os i ad łego  w  Krakowie  
w  II poł.  18 w.  k om po z y to ra  czeskiego,  J a n a  
Gol lumbka ,  na z y w a n e g o  Gołąbk iem.  Jedynym ś la ­
dem polskości  w  ins t rumenta lnych  rękopi sach  m o ­
gilskich jes t  polonez w  „ C a s s a t i o ” n iezna nego  d o ­
tychczas.  komp oz y to ra ,  A d a m a  T i sche ra ,  o k tórym 
nie wdemy, czy  był  Po lak iem o niemieckiem n a ­
zwisku,  czy Niemcem.

Ujem ną  s t ron ą  zbiorów'  mogi l skich w s to ­
sunku  do b a da ń  his torycznych,  j e s t  b r a k  n a ­
zwisk  na  wielu r ękop isach.  Wymien ien i  są  czę ­
sto kopiści  i wdasciciele r ękop i sów (dawmiejsi  
i no ws i ) .  W  innych w y p a d k a c h  cz y ta my  za ró w no  
naz w is k a  kompozytorów'  dziel,  j ak  i kopis tow,  
wzgl .  wdaścicieli r ękop isów,  zawie ra jących  te dzie­
ła. N ie ro zw aż n e  b ad an ie  r ękop i sów lub op ie ranie 
się tylko na  ka ta log u  d r u k o w a ny m ,  może  ł a two d o ­
p ro wad z i ć  do p o u d a r z a n ia  zda rz a j ąc yc h  się' od 
d a w n a  omyłek,  po lega jących  na  u z n a w an iu  n a z ­
wiska  kop is ty  lub właścic iel a r ękop isu  za n az w i ­
sko kom pozy to ra .  Tak też s t a ło się z kop is t ą  
i kan to rem mogi l skim,  hr.  Wacławami Janem 
B o u r i a  n ’e m (p.  w y ż e j ) .  Żaden  rękopi s  m o ­
gilski nie dowodz i ,  że Bour ian  był  ko mpozy to rem.  
W  przeciwnym razie mus ie l ibyśmy uzn a ć  każ dy  
podp i s  na r ękopis ie za św iadec tw o  au t o r s k i ego  s to ­
sunku  po d p i sa ne g o  do dzieła,  k tó r ego  okładk i  z a ­
wi e ra ją  ten podpi s .  Ten  po dp i s  w  identycznej  fo r ­
mie zewnęt rzne j  je st  częs to  uwddoczniony t a kż e  na  
tych rękop isach ,  k tóre p o d a j ą  j edn ak  naz w isk o  
kompo zy to ra  ( inne  n a z w is k o ) .  Czy między  ano-  
n imowemi  rękop isami  zn a jd u ją  się w  zb iorze  mo­
gi lskim polskie dzieła,  s twie rdz ić  m o ż n a  tylko ze 
wzg lędu  na tekst  polski .  Ki lka za ledwie  r ękop i sów 
za wie ra  n iewą tp l iwie  polskie kompozyc je ,  a to ze 
wzg lędu  na  na z w is ka  k o m p o z y to r ó w  T u  należy:  
i kp. 800  ( „ M is sa  a canto,  al to,  basso ,  viol ino p r i ­
mo  et sccund o  eon o r gan o ,  a u t h o r e R. P. 
P o l i c k i " ) ,  rkp.  8 7 4  ( „ M is s a  ex C a voc.  8, 
d e  . . .  S t a r o  m i  ii s k i  i i i  ( ! )  P o l a c o ( l ) .  
Ca n to  1-mo, ca n to  2 -do,  b as so  vocali ,  v iohno  1-mo, 
viol ino 2-do,  c l ar ino 1-mo,  c l ar ino  2 -do,  eon o r g a ­
no p ro  f u n d a m e n t o " ) ,  rkp.  1008— 1010  (pas tore l l e  
i kolędy  z polskim te ks te m ) ,  n ad t o  p r z y p u s z c z a l ­
nie rkp.  1011  ( „ C a s s a t i o  a vioIino pr imo ,  vioI. se-  
cundo,  viola pr ima ,  viola se cu nd a  eon b as so
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a u t h o r e (A d a 111 o )  T  i s c ii e r ” ).  Ze w z g l ę ­
du na s tosunk i  muzyczne  ów cze sn eg o  K ra k o w a  
( w  szczególnośc i  między  r. 1760 i 1790)  z a in te re ­
su je  h i s to ryka  symfon ji  w  Po l sce  rkp.  938, za w ie ­
raj ący :  „S in fon ia  a vio!ino pr imo,  violino secundn,  
cornu  ( ! )  p r imo ,  co rnu  ( ! )  secundo,  viola et vio-  
lone,  d c l  Sign.  J ( a c o b o )  G o ł ą b e k ” . Żade n  
inny mogilski  r ękopi s  nie da je  n am  gwar anc j i ,  że 
dzieło w  mm za w a r te  j e s t  po ch od ze n ia  polskiego.  
W s p o m i n a m y  o „ k a s s a c j i ” T i s c h e r a  tylko z t ego 
po w od u ,  że za w ie r a  polonez.  Juz  wyże j  j e d n a k  
wyraz i ł em n iepew noś ć  co do po l sk iego  p o c h o d z e ­
nia twórcy tego  po loneza ,  p r zy n a le ż ne go  do k a s s a ­
cji. ż a d n a  encyk loped ja  nie zna  A d a m a T i ­
sch e ra  ( an i  F i s ch e ra ) .  Żaden  też z w ym ie n io ­
nymi k o m p o z y to r ó w  nie na leża ł  do  o pa c tw a  
mogi lsk iego.  S tą d  ich dzieła w y m a g a j ą  o so ­
bnej p racy ,  poświęcone j  g łównie polskiej  m u ­
zyce kościelnej  w  Pol sce od śmierci  G r z e ­
g o r za  G e r w a z e g o  Gorczyc k ieg o  ( 1 7 3 4 )  do 
końca  XVIII  wieku .  ( T e m a t e m  tym za jm uj e  się 
j e d n a  z dysse r t acy j ,  o p r a c o w y w a n y c h  w  Zak ład z ie  
muzyko log ic zny m U ni w ers y te tu  L w o w s k ie g o ) .  N a ­
tomi as t  kolędy  i pas to re l l e  w  rękop i sach  nr.  1008—  
1010,  są t ak b a r d z o  z w ią za n e  z życiem k lasz to ru  
mogil skiego ,  że mówią c  o kulcie muzyk i  w  tymże 
k laszto rze ,  nie m o ż n a  ich w  niniejszej  p r ac y  nie 
omówić  wycz erp u ją co .  W  pol sko  -  czesko -  nie­
mieckim sk ładzie  ów cz es ne g o  o p a c tw a  mogil skie­
go  są to może  j edy ne  w y s p y  polskości ,  choć  nie­
k iedy  w y ł a d o w u j ą  na nich i obce pierwias tki ,  z w a ­
bione świeżośc ią  melodyj  ludowych.

W  teks tach s ta rych  pol skich  kolęd,  t ak b a r ­
dzo p r osz ący ch  się o zb io rowe  wy dan ie ,  z n a jd u je ­
my  w zm ia nk i  o k la sz to rach ,  p r zeorach ,  p r ze o ry ­
szach.  Są to d o w o d y  zw ią zku  k la sz t o r ów  z kolę­
dami  i ich au to rami ,  k tó rymi  w  p ie rwszym r j ę -  
dzic ze w zg lę d u  n a  ścisły związe k  tekstu i me-  
lodji  —  byli k a n t o r z y ,  t akże  rybałc i  -  s tu d e n ­
ci, p r a g n ą c y  w imię swych  po t r ze b  być za pan  b ra t  
z poez ją  i muzyką .  W ę d r u j ą c  z ko lę dą  i „ p o  ko­
lędzie” , nie omijal i  l eżących w pobl iżu k lasz torów,  
a o d d a j ą c  pokłon  i chwa łę  Dziecią tku,  Mar j i  i Jó 
ze towi ,  umieli  w p la t a ć  w  t eks ty  zdan ia ,  któ rych 
t reść ze zow ał a  w  s t ronę  kiesy i sp iża rn i  k l a sz t o r ­
nej ,  czyn iąc  a luz je  w  s p o só b  mniej  lub więcej  
dowcipny ,  mniej  lub więcej  na t a rczywi e ,  niekiedy 
w p r o s t  bezczelnie  ale i r o z b r a ja j ą c o  równocześnie .  
W  rękopis i e k o lę d ow o- pa s t o r a ł ko w ej  treści ,  p o ­
cho dz ący m z XVIII  wieku  (od  r. 1721 s p i s y w a ­

n y m ) ,  a z n a jd u ją c y m  się w  p o s i a d an i u  a u t o r a  n i­
niejszej  p racy ,  cz y ta m y  (s tr .  2 3 5 ) :

„P oyclżm yż  p rę d k o  witać  P a n a  N o w e g o ,
N iech a y  nas  n ik t  nie u p rzed za  do N iego .
P o  kolędzie  za ś  do  tego  k lasz tora ,
B o ć  tu b y w a  d o b ra  na sza  podpora  ’

Niek iedy  kolędn icy lub...  kolędniczki  by w ały  
s ta łemi  m ie sz kań ca mi  k laszto ru ,  j a k  dow odz i  inny 
t eks t  t egoż  rękopi su  (s t r .  2 3 7 ) :

„O b d a rzże  nas m a tk o  n a szą  kolędą,
A  s io s try -ć  się  na  p io sn eczk i  zdobędą .
R ędz ie -ć  za  to R ó g  b łogosław ił  sporze ,
W  rubaryey ,  w s z a fa m i  y  w k la s z to r ze " .

T e k s t  inny z t egoż  sa m e g o  rękopi su  
(s t r .  2 4 5 ) :

„Niech famili ja  n a szeg o  K arm elu  
W eso ła  c ieszy  s ię  do w iekó w  wielu.
W ięc -że  ży jc ie ,  ży jc ie ,  ży jc ie ,  ży jc ie  
1 w ineczka  się napijcie, s ię  napijcie.

N a lew ayc ie ,  k a żd e y  daycie,
K a żd e y  daycie. nic żaluycic.
F luk puk ,  s tuk ,  trarum, larum, rarum,
H ola  hey  ra d u ym y ,
W dzięczn ie  vivat,  vivat,  w sz y s tk ie  vivat,
Vivat  w y k r z y k u y m y .
N iech a y  zg ro m a d ze n ie  k la s z to ra  tego  
W esoło  v iva t  do w ieku  se tn e g o ”.

T ak ic h  kolędowych  w ie r sz yk ó w  k laszto rnych  
n*6żnaby p rzy toc zyć  b a r d z o  wiele.

W  k a ż d y m  k lasztorze ,  w  k tó rym zn a jd o w ał a  
się kape la  lub s tu d j um  d la  Kleryków, zn a j d u j em y  
„p as to r e l l e” ( pa s t o r a łk i )  i kolędy.  I t a k  np.  in­
w en ta r ze  kapel i  jezuickiej  w  Kra ko wie  z lat  1737-  
1741 za w ie ra ją  sze reg  u t w o r ó w  „de Na t iv i t a t e  D o ­
min i” pod  różnymi  tytułami ,  np. :  „pas t o r e l l a  nos  
coloni  cu r r rm us” , „Ange lus  ad  p a s t o r e s ” , „ P a r -  
vule Jesu le” , „Dz iec ino B o ż e ” , „ I n f a n s  pusi l le"  
,,Ah! p a r v u l e” , „Coż się dzieie” , „Ades te  ruris  
incolae” i t. d. In we n t a rz  kapel i  jezuickiej  w  K r o ­
śnie z r. 1739 za w ie r a :  „ D o r m i  o p ue r u l e” , „ P u e r u -  
le Jesu le” i ki lka „P as to re l l i ” . Również  w  b ib l jo­
tece OO .  B e rn a r d y n ó w  w  Ka lwar j i  zebrzydowsk ie j  
zna jd u je m y  cenne  s t a ropo l sk ie  kantyczk i  z k o lę da ­
mi i pa s to ra łk a m i  treści  p r zyp om in a ją ce j  wyże j  p o ­
d a n e  wier szyki .  Nie  j e s t  żarem ż a d n ą  n ie spo ­
dz ianką ,  że zna laz ło  się na  nie miejsce t akże  
w  zb io rach  mogi l skich.  (D . c. n ) .

Prof .  D r. A d o lf C h y b iń sk i ( L w ó w ) .
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N O T A T K I  A U T O B I O G R A F I C Z N E
ab ie ram  się do  tych n o ta tek  w  
Sar a towie ,  s tol icy mias t  na d w o ł -  
żańsk ich  na k r ań c ac h  E uropy ,  
do ką d  mię z r o d z m ą  w ys ł an o  
z W a r s z a w y .  T a k i  s a n  los s p o t ­
kał  wielu z i om kó w  p od cz as  w o j ­
ny,  rozpoczęte j  w  1914 roku,  
z i om kó w  po ch od z ąc y ch  z P o z ­

na ńs k i eg o  i z Gal i cj i  -  j a k o  obcych obywatel i ,  
nie p o s i a d a j ą c y c h  rosy jsk ich p a s zp or tó w ,  a lbo  j a ­
ko me  ruskich po d d any ch .  Zbl iża  się już rok 
19 18- ty, w o jn a  się nie kończy,  g łód  i ch or ob y  dzi? 
s ią tku ją  ludzi ,  ale o tern —  potem.

W p r a w d z i e  nie p ie rws zy  raz  jes tem w S a r a ­
towie,  bo  byłem tu już  p r zed  15-tu laty.

T a k a  sp o r a  od leg łość  od k r a ju  rodz innego  
i choć nie podesz łe  l ata  —  ale w  k aż d y m  razie 
j a k  poe ta  mówi:  wiek męski  —  wiek klęski  - p o ­
b u d z a  do obe j rzen ia  się wstecz ,  do wspomnie l i  
o la t ach młodości ,  o chwilach  j a snych  i p o g o d ­
nych,  o czasac h  nie t ak m a rs o w y c h  j ak  czas  te­
raźniej szy .

Z an i m  pr ze jdę  tło sz cz eg ó łó w  —  zaznacz yć  
w y p a d a ,  że no ta tki  te piszę z p o w o d u  za chę ty  Uo 
tego ze s t ro ny  moich dzieci  i d la  nich,  zaś  nic d la ­
tego,  iżbym u w a ż a ł  się w  a r e o p a g u  św ia ta  muz ycz ­
ne go  za  j e dn os t kę  tak wybi tną ,  że szczegó ły  mego  
życia m o g ą  kogoko lwiek  poza  rodz in ą  in te resować,  
chociaż  do tyła nie mogę  i nii m a m  po t r ze b y  być 
s k r om n y m  ja ko  muzy k  i ko m po z y t o r  polski  —  aby  
nie wiedz ieć  o tern, że tak w  naszej  l i t eraturze  m u ­
zycznej  j a k  w  dziedzinie  wi r twozoi f s twa  ins t ru ­
men ta l neg o  za ją ł em taki  kącik,  że pozos ta ł e  u t w o ­
ry i za  życia  dz ia ł a lność  p e d a g o g ic z n a  świadczą  
lub św ia dcz yć  b ęd ą  o moich dobrych  chęciach,
0 s t a ra n n e m  p r zy go to w a n iu  sic do działa lności  
a r tys tyczne j ,  wreszc ie  i o tern, że tanich l au rów 
nic szuka łem,  a  obra łem niwę muzycz ną  najwięcej  
z a n ie d b an ą ,  t. j. muzy kę  kośc ie lną  i o r g a n o w ą ,  
chociaż  nie obce mi były a rk an  a muzyki  wogólc.  
Nie ma ło  w p ły n ą ł  na  zami ł owa n ie  w  tym kierunku 
b r a t  mój,  ks. Józef ,  ko m p o z y t o r  i muzyko log.

R esz ta  oczywiśc ie  za leży  od s topnia  talentu
1 od  okol iczności ,  poz w a la ją c y ch  mniej  lub więcej  
cz as u  poświęcać  na  p racę twórczą ,  a w  tym w z g l ę ­
dzie ko m po z y t o r  polski ,  z ma łemi  w yją tkami ,  nie 
ma ją c  znikąd  poparc ia ,  lwią część czasu zmuszo ny

jest  poświęcać  lekcjom,  inaczej  p r ze p ad ł  by jai< 
ru d a  mysz,  g d y b y  tylko wtyłfcznic od da ł  się z a p ę ­
dom twórczym.

Że p om im o nikłej kul tu ry muzycznej  w k r a ­
ju,  w y ją w sz y  większe cent ra ,  iak W a r s z a w a ,  LwUw 
i Kraków'  wyb i ine  j ednostki  zdołały wznieść  się na 
w-yżyny Ol imp u  muzycznego ,  j a k  n ap r z yk la d  S z o ­
pen,  Monius zko  i inni,  nie ma łą  tego  p r zyc zyn ą  by­
ły ich w p r o s t  gen ja ln e  zdolności  i mnie] lub więcej 
sp rz y ja ją ce  okol iczności  i wielka s i . a woli,  ł amiąca  
p r ze sz ko d y  i nie z w a ż a j ą c a  na sp o rad y cz ne  k ło ­
po ty  ma te r j a lne .

Je d n a k  p o p u l a rn e  zdanie ,  że p r a w d z i w y  t a ­
lent z a w sz e  wypłyn ie  na w y ży n y  —  jes o tyle 
po pu la rne m,  j ak  również  po pu la rn em  jest zdanie ,  
że l iczne p r ze sz k o d y  i n i e po d a t n y  g ru n t  po t r a fm 
s p r o w a d z i ć  nie jeden talent ,  nie umie jący się b o ry ­
kać z p r ze sz k od a m i  na  mano wce ,  lub wąrrost go  
m o g ą  zniechęcić do a r tys tycznej  działalności .

Po  tern p re lud jum  pr zec hod zę  do  szczegółów' .
G d y b y m  w  w ieku  młodz ieńczym nie zwie ­

dził  mego  mia s ta  rodz innego ,  nie miał  by m w y ­
o b r aż en ia  j ak  ono w y g lą d a ,  bo wyjecha łem z g r o ­
du  rod z in ne g o  w cz w ar ty m  roku życia,  więc j a kby  
p rzez  sen coś nie coś  za cho w ał em  z t ego okresu 
w  pamięci .

Mia s tem tern j e s t  —  Śro da  —  w  księstwie 
P ozn ańs k ie m ,  gdz ie  u j r za łem świa t ło  dzienne,  
a  może i nocne,  2 2 - g o  G ru d n i a  1866 roku.  T e g o  
bo d ob rze  nie pam ię tam ,  czy w nocy,  czy w  dzień 
to się zda rzyło ,  tyle tylko wiem z o pow iad a  
ma  s t a r s z e g o  r od ze ńs t w a ,  że te u rod z iny  n a r o ­
bi ły k łopo tu  i ojcu i s t a r s ze mu  r o dz eń s tw u  i słu 
żącej ,  bo p r zed  wil ją  —  g dy  za s łabn ie  g o s p o ­
dyni  domu,  nie ma ły  to a m b a r a s  w  każdej  s fe­
rze społecznej .  I choc iaż  zam oż noś c ią  nasz 
dom nie mógł  się pochwal ić ,  ale j a k  w i a ­
do m o — - u roczys tość  wigi l i jna  o d b y w a  sie u nas  
wszędz ie  s to sownie  do  skali  zamożnośc i  -—  ale 
u wszys tk ich  —  ze sp or y m  nak ła de m  czasu,  p racy  
i kosz tów,  boć i n aw e t  w yr ob n ik  nie obędz ie  się 
bez tego,  a b y  nic było n a  stole wigi l i jnym b a r s z ­
czyku z uszkami ,  rybki  i łamańców'  z mak iem,  lub 
bułek  t akże  z mak iem ■ no i różnych strucli.  
A że u nas  by ła  rodz in a  sj iora,  bo j a  byłem w y ­
raźn ie  cz te rna s ty  z r zędu,  a  s iódm y z żyjących 
dzieci,  więc było nad  czem myśleć d rogie j  matuli ,  
aby  wszys cy  byli uroczyście syci.

M 251 enk



Widocz n ie  zab ieg l iwość  drog iej  ma tk i  była 
wielka i z a p a s y  spore ,  sk or o  tych strucl i  s t a rczy ło  
nietylko na święta ale w  c iągu  dwóch  tygodn i  
smaczn ie j sze  się zda w ały ,  i j a d ło  je się w  domu,  
i zab ie ra ło  się je do sz ko ły  na  p a u z y  —  s łowem 
był  to czas  s t r uc lowy z makiem.

N a  p r z y r o dz on e  zdolności  muzycz ne  nie m a ­
ło z a p e w n e  w pły nę ł a  t a  okol iczność,  że od kołyski  
wciąż p r z y g r y w a ły  mi sk rzypce ,  wioloncze le ,  f le­
ty, kla ryne ty ,  fo r t ep iany,  o r g an k i  lub me lodykony ,  
bo ojc.ec moj też oył muzykiem,  d a w a ł  więc  lekcje,  
u r zą dza ł  z mie j scowymi  a m a to r a m i  wieczorki  m u ­
zyczne,  n a  k tó rych g łównie  f ig u ro w ał y  kw ar t e t y  
Ha y d na ,  p r z y g o to w y w a ł  chó ry  kościelne,  s łowem 
m uz y k a  i śp iew był  to chleb  pow sze dn i  w  na sz ym  
domu.

Nad m ie n i ć  w y p a d a ,  że  takich za pa l on ych  
am a to r ó w  muzyki ,  g r a j ą cy c h  dość  sp r aw n ie  na  róż ­
nych ins t rum en ta ch  było u n as  w ó w c z a s  wiele 
w sferze  nauczycie lskie j  i między  d u ch o w ie ń ­
s twem,  ho polskie sen t ina r jum nauczyc ie lsk ie  
w  P o z n a n i u  nie z a n i e d b yw a ło  i dz iału  muzycz neg o ,  
pos i ad a ł o  dz ie lnego  p e d a g o g a  muz ycz neg o ,  Klo­
nowsk iego ,  k tó ry  w y c h o w a ł  l iczny za s tę p  m ło d z ie ­
ży, i o tyle by ła  to m u z y k a  o b o w i ą z k o w a  dla  
p rzysz łych nauczyciel i ,  że wie lu z nich pełni ło też 
obowiązk i  k ie row nik ów  c h ó r ó w  i o r g a n i s t ó w  w  koś ­
ciołach p a r a f  ja lnych.

G d y  pod ros łem  —  zas ta ł em już  tylko silnie 
p r ze rze dzo ne  szeregi  nauc zyc ie l s twa  po lskiego  
dzięki  w p r o w a d z e n iu  do  w y k ł a d ó w  ję zyk a  niemiec­
kiego i dzięki  usuw aniu  lub p rzes iedlaniu  po la k ó w  
n ad  Ren.

Z tycii o st a tn ich  M o h ik a n ó w  —- nauczyciel i  
polskich -  za r az e m  o b da rz on y ch  nie po w sze dn i e -  
mi zdolnośc iami  muz ycznemi  i wok a lne mi  —  p a ­
mię tam cen ionego  w  chorz e  ka te d r a ln ym  —  De-  
j ewsk iego ,  po s i a d a j ą c e g o  cu d n y  głos  t enorowy,  
Kocia łkowsk iego ,  t akże  ceniony śp ie w ak  i au to r  
u lotnych wie r szy  i p o em ac ik ó w  o ra z  różnych  w y ­
d aw ni c tw  popu la rny ch ,  k tó re w y d a w a ł  pod  p s e u d o ­
n imem , ,Noel” ho  imie j ego  było „ L e o n ” . Z d a j e  
się —  że w  toku o p o w ia d a n ia  w y p a d n ie  j e szcze  
w s po m n ie ć  o nich.

P o  tern ma tem zboczeniu,  w y p rz e d z a ją c y m  
moje  l a ta  dziec inne wj -pada  powróc ić  do  poko ju  
dz iec innego .

Jak oś  około 1870 roku w y p a d ł o  rodzicom 
przenieść  się do  P o zn an ia .

T en  w y p a d e k  widoczn ie  i na  mnie  podziała ł ,

ho  j a k o ś  od  chwil i  tej p o d r ó ż y  do dzi ś dn ia  do p i ­
su je  mi pamięć ,  to tPŻ pa m ię t am  tę p o d r ó ż  d o s k o ­
nale,  n a w e t  konie,  k tóre  nas  wiozły  poz os ta ły  w  p a ­
mięci,  a  były to d w a  dzielne kasztank i .

W id oc z n ie  z wyl iczeń a ry tm e ty cz ny ch  ojca  
wyn ik ła  ta kom binac ja ,  że on po jecha ł  wcześn iej  
koleją ,  a  l iczne b a g a ż e  i t a b o r  ro dz i nny  w y b ra ły  
się d r o g ą  kołową.  T a k  mi się p rzyn a j mni e j  zda je ,  
bo jeżeli  kolej j e szcze między  Ś ro d ą  a P o z n a n i e m  
w ó w c z a s  nie funkc j ono wa ła ,  czego  t e raz dok ładn ie  
nie pam ię t am ,  to w  k aż dy m  raz ie  nie j echa l i śmy  
razem z ojcem.

G ro d  P r z e m y s ł a w a  wielkie n a  mnie  sp r awi ł  
wrażen ie ,  za mieszk a l i śmy  p rz y  wielkim p lacu  S a -  
p ieżyńsk im,  obok  kośc io ła  św. Woj c ie cha ,  a  n a ­
p r zec iw l a t e r ańs k ie go  kośc io ła  w o j s k ow eg o ,  t ak 
z w a n e g o  —  G arn i sonk i rche .  P lac  ten od  t ego c z a ­
su uległ  p r zed  laty dw ud z ie s tu  znacznej  p rze róbce,  
bo  po s t a w io no  t am spo ry  pa ł acyk  d la  k o m e n d a n ­
ta  mia s ta  i lewą  część  p lacu za ję to na  og r ó d  p r y ­
w a t n y  t egoż kom e nd an ta .

G d y  w sp o mn ę ,  ile się tam na h a sa łe m  z ró ­
wieśn ikami  na tej p r zes t ronne j  p ła szczyźn ie  i w y ­
lotami ulic w różnych  k ie runkach ,  to w  tym c z a ­
sie zwła sz cza ,  g d y  p o b u d o w a n o  ów p a ł ac yk  i p a r ­
kan o gr odu  zni szczył  w ol n ą  p rzest r zeń ,  żal ściskał  
serce,  że miastu  j a k b y  w y d a r t o  k aw a ł  płuc,  m ło ­
dzież p o z b a w io n o  emocji ,  Sap ie hę  u de k o r o w a n o  
pikie lhaubą.

W p r a w d z i e  po tem po sk a s o w a n iu  fortecy,  
czy m u r ó w  fo r tecznych p rzyby ło  mias tu  wiele wol ­
nej p rzes t r zen i  i p a r k ó w ,  ale ten plac Sap ieżyńsk i  
t akie  mi pozo s t aw i ł  miłe w spo mn ie n ia ,  że za mi e ­
ni łbym go  chę tnie  na  te parki ,  bo  był  w  ś r ó d ­
mieściu,  pod  nosem —  ja k  to mówią ,  a  do  tych 
p a r k ó w  k a w a ł  drogi., czy pieszej  czy t r a m w a j o ­
wej —  i nie było t am na  tym placu e l ementu  z ro ­
bó tkami  i pończ osz kam i ,  k tóre  pilnie Lot ty  ' l ub  
M a rg a ry t k i  wc ią ż  ■ operu ją ,  a b y  ich A u g u s ty  nie 
przeziębi l i  sobie  ma łych  nóg.

Albo os ta t eczn ie  — park i  p a r k a m i  —  rzecz 
oczywis ta ,  że są  b a r d z o  p o r z ą d n e  i zd ob i ą  P o ­
znań,  ale na  p lacu  Sap ie żyńsk im tak p o t r ze b ny  
i kon ieczny był  i jes t  p a ł ac yk  k o m e n d a n ta ,  j ak  
na  p lacu Sask im w  W a r s z a w i e  —  cerkiew.

P o  tym zwroc ie  do tyc ząc ym m e ta m or fo zy  
placu Sap ieżynsk iego ,  w r a c a m  do  zw ykł eg o  toku 
moich ws pom nie ń .

I tut a j  w  P o zn an i u  p r a k ty k a  mu z y cz n a  ojca 
p r ęd k o  się rozwinęła,  dzieci  było łatwiej  ksz ta ł cić



niż w mieście prowdnc jona lnem,  na j s t a r s z y  brat ,  
Józef  p rzen iós ł  się z g im n a z j u m  w  Śremie do  g im ­
na z j u m w  Cyl ichowie ,  a z Cy l i chowy z jechał  do 
rodziców w  Po zn an iu  i w  mie j scowem g im n a z j u m 
Marj i  M a g d a l e n y  kończył  nauki .

N ied łu go  to t rwa ło ,  a i tu ta j  n i e ba w em  z n a ­
lazło się kółko muzy cz ne  u p r a w ia ją c e  m u zy kę  k a ­
mera lną .  Z ucz es tn ików  tych k w a r te tó w  u nas  p a ­
mię tam s t a re g o  prof .  B ra u n a ,  ks. T łoc zyń sk i eg o  
i n ie raz  p r z y je ż d ż a ją c e g o  ze Ś ro dy  ks. Knas ta .  
c z ynn y  udzia ł  b ra ł  też,  op ró cz  ojca,  b r a t  Józef.

A m b a r a s  z temi k w ar t e t am i  mia ła  ma tka ,  bo 
nic było sp o so b u  na m ów ić  mię do łóżk a :  s i ada łem 
na  s tołku  i t ak  d łu g o  s łucha łem,  aż oczy  się nie 
skleiły,  aż  się nie nak i wa łe m ja k  żyd na  popiele 
i os ta t eczn ie  już  bez opozyc j i  pozwol i łem się n a ­
mówić  do  spoczynku .  Byli  to g r ac ze  t ak  za mi ło ­
w an i  w  rep rodukc j i  l i t e ratury  k amera lne j  j a k  to 
częs to  b y w a  międz y  am at o ra m i ,  że chociaż  oczy­
wiście nie tak grali ,  ^ k  g r a j ą  te u tw o r y  fachowi  
kameral i śc i ,  to —  g d y b y  ich o pó łnocy  obudzić,  
chwyc i l iby  za  ins t ru inenta  i g r a l i by  do rana .

Nie minęło wiele cz as u  od p rz y ja z d u  na  plac 
Sapieżyńsk i ,  g d y  coraz częściej  odb i j a ły  mi się 
o uszy wieści ,  relacje  o t ryu mfa lny ch  p och oda ch  
N iem ców  ku Pa ry żow i .

O M U Z Y C E
yp  człowieka,  j e go  s po só b  my­
ślenia,  z a r ó w n o  j a k  j ego  z w y ­
cza je  p r z e s ą d y  i s t rój  z rozumieć  
możemy jedynie,  g d y  pozna je  
my  w arunk i ,  w jak ich żyje,  kl i ­
ma t ,  rodza j  zajęcia ,  do j ak iego  
zm u s z a  go  kraj ,  zami es zk i wan y  
p rzez niego,  n a w e t  k r a jo br az ,  do 

k tórego,  w e d łu g  b io logicznego  p r a w a  „Mimic ri " ,  
s t a r a  się dost roić .

N a  po d s ta w ie  zna jomośc i  w a r u n k ó w  by to ­
w a n ia  cz łowieka m oż em y  ob jaśn ić  logicznie c h a ­
rak te rys tyczne  odmiennośc i  j ego  sztuki .  Muz yka  
nie w y ła m u je  się z pod  t ego  p r a w a  —  jest  ona 
również j e dn ym  z p rze jawów'  w p ły w u  środownska 
na  s p os ób  w y r a ż a n i a  wz ru sz e ń  muzycz ny ch  cz ło ­
wieka,  ży jąc ego  w  d an e m  ś rodowisku .

Nie będę tu  ana l i zował  us to s u n ko w a ni a  
tych w a r u n k ó w  w zg lę de m  nasze j  muzyk i ;  —  na  
pewmo kiedyś  zna jdz ie  się e t n o gr a f  - bio log i muz y-

N ie b a w e m  p o k a z a ł y  się p ie rwsze  o f i a ry  tych 
t r y u m f ó w  —  jeńcy  —  Francuz i ,  k tó rych s p o r y  o d ­
dział  u lo k o w a n o  w  pobl iskim lazarec ie  w oj sko w ym .

T a k  nas i  sąs iedzi  —  jeńcy  ,ak i inni cieszyli  
się wie lką  sy m p a t j ą  polskiej  ludności .  T o  też kilku 
z nich byli  s ta łymi  gośćmi  u nas.

Z tych częs tych wizy t  tyle os ta t eczn ie  p a ­
mię tam,  że dw-'óch z nich z wdz ięczności  za  g o śc in ­
ność  i p r zy ja źń  p rz y  p oż e g n an i u  obdarzy l i  moje  
s ios t ry  ud a t n em i  ak w a re la m i  w ła s n e g o  pędzla ,  
a p rzeds tawdającemi  widoki  tej części  miasta ,  
w  której  spędzi l i  sm ut ne  dni niewoli.

T e  t r yumfy  p rusk ie  znaczn ie wpłyn ę ły  na  co­
raz  w ięk sz y  ucisk ludności  polskiej  i której  z a ­
s t ęp y  młodz ieży zm us zo n e  były t ak sa m o  p rze le ­
w a ć  k r e w  dla s ł aw y  niemieckiego oręża ,  j ak  
Niemcy.

S to p n io w a  mia łem s po so b n oś ć  śledzić te p o ­
s t ęp ow e  e t a p y  ge rma niza c j i  szkół ,  bo od  roku sz ó s ­
tego w s tąp i ł em do szko ły miejskiej ,  a  z niej do 
g imn az j um ,  więc a k u r a t  w  tym czas ie  czyli w  tym 
okres ie od roku 7 0- t e go  i t ak dalej  ukazywmły się 
co ra z  now e  dek re ty  — - u su w a j ą c e  ped a g o g i c zn y  
element  polski  ze szkół.

(D . c. n .)
M iec zys ła w  S a rzy ń sk i .

P O L S K I E J
ko log  w  j ednej  osobie ,  k tó ry po traf i  p r ze pr ow ad z ić  
to in t e resu jące  zestawdenie p rzyczyn i skutków' .

B iorąc  odwro tn ie ,  na  za sa dz i e  rytmów'  n a ­
szej  m u z y k : m o ż n a  z g ó r y  być p ew ny m,  że kraj,  
gd z ie  z rodz i ły  się t akm rytmy,  p o s ia d a  kl imat  ka ­
p ryśny  i ka p r y śn e  rzeki ,  n i ektóre  me lod je  w y r a ź ­
nie mówią  o równinnych  p rze s t i z en ia ch  (K uj aw y,  
Mazowcsze) ,  inne o p a g ó r k a c h  weso łych ( K r a ­
ko w sk ie ) ,  inne o ska l is tych g ó rac h  i rwących  p o ­
tokach  ( P o d k a r p a c i e ) ,  i nne o mor zu  s ką p em  i su-  
rowem ( P o m o r z e ) ,  inne j e szcze o moc za ra ch  i b o ­
rach głębokich  ( Po d la s i e ,  B ia ło r uś ) .

M u z y k a  l ud o w a  po l sk a  j e s t  na j b o g a t s z ą  
w' ry tmy  ze wszys tk ich  muzy k  ludowych  śwdata,  
gdy ż  na  niewdelkiej,  w zg l ęd n ie  przes tr zeni ,  p o s i a ­
d a m y  n iezwykłą  rozma i tość  w a r u n k ó w  etnicznych 
i k l imatycznych.

M a m y  rytm polki ,  różniącej  się od polki  
czeskiej  p rzez liczne a n i e spo dz i ew ane  częs to syn- 
kopy,  k tó re  częs tokroć  p r ze k sz ta ł c a j ą  te n a s z ą  pol-



kę w  k r ak ow ia ka ,  tę s a m ą  s y n k o p o w a n ą  ost ro 
polkę,  tylko p o s ia d a j ą c ą  znaczn ie  w ięk sz y  oddech  
rozma ch  i t e mperament .

P o s i a d a m y  aż  pięć zasa dn icz ych  odmia n  ry t ­
mu  t r z ) ćw ie rc i ow ego :  walca ,  m a zu r ka ,  oberka ,  
k u ja w ia k a  i poloneza .

W a l c  polski ,  z ro dz on y  na  równinach ,  p o s i a ­
da  ak c en t ow an ie  ch a r ak te ry s t y cz ne  na p ie rwszej  
części t aktu,  Mazu r  os t ry akc en t  na trzeciej  części  
t aktu,  p r ze p la ta n y  t r zema  akcen tami ,  j eden po d r u ­
gim ( w  czw ar t ym ,  niek iedy w  d ru g im  ta kc ie ) ;  
oberek j e s t  j a k g d y b y  ma zur em ,  g r a n y m  szybciej ,  
z rytmiką  o d w ró c o ną ,  czyli,  że t r zy  u der ze n ia  z a ­
c zy na j ą  taniec,  g d y  dalej  idą  akc en ty  na  osta tnie j  
części t ak tu ;  ku jawiak ,  pełen me lanchol j i  taniec 
równinny ,  ma  akce n t  na  d rug ie j  części  t a k tu ;  
w trzecim zaś ,  takcie  t r zy  ak c en ty  i dzieli  się na  
część l i ryczną,  o raz  część g w a ł t o w n ą  i wesołą,  
p r z y p o m i n a ją c ą  ob erek  ale a k c e n t o w a n ą  p r z e ­
ważn ie  na  d rug ie j  części  taktu.

Po lonez ,  taniec u roczysty,  a k c en t o w a n ie  p o ­
s i a d a  na  p ie rwszej  części  t aktu i s ł a bsze  na  trzeciej,  
z ch a ra k te ry s t yc z n em  zakończen iem,  gdz ie  akc en ty  
p r z y p a d a j ą c  na  p ie rwsze j  i drugiej  części  taktu.

P o z a  ry tma mi  t anecznymi ,  wymien ionymi  
powyże j ,  i s tnie j ą tys i ące w a r i a n t ó w  ja k  d r ab a n t ,  
( s t a t e c z n y  „ c h o d z o n y ” n a  dwie  ćwierci  i s za lony  
oberek,  po  k tó rym nas tę p u j e  p o w r ó t  do  „c h o d z o ­
n e g o ” ) ,  różne  tańce góral skie ,  n iz inne i n ad m or sk ie  
o n az w ac h  lokalnych.

Styl rodzi  się p rzy  zupe łne j  izolacji  od  w p ł y ­
w ó w  obcych i pod le ga n i u  b ie rne mu w p ły w o m  lo­
ka lnym.  Nieomal  w  na sz yc h  oczach z rodz i ł a  się 
ch a r ak te ry s t y cz n a  po lka  w a r s z a w s k a ,  w  której  
tw ór cz ość  a n o n i m o w a  W a r s z a w y  p r ze ja w ia  się 
t ak  sa m o  dobi tnie,  j a k  gen iusz  muzycz ny  gór,  
pi eśniami  i t ańca mi  nas zych  góral i .

N a  czas ie  j e s t  obecnie  zagadn ien ia  Stylu 
muzyk i  polskiej .

Jedni  twie rdzą ,  że należy ch łonąć  kul tu rę  
m uz yc z n ą  s ą s i a d ó w  i p r ze t r a w ia ć  ją  n a  twórczość  
swois t ą ,  inni są  r zeczn ikami  o d s e p a r o w a n i a  się zu ­
pełnego,  choć by  na  czas  pewien i w y tw o rz en ia  
własne j  twórczośc i  sa m o ro d n i e  od r zu c a j ą c  n aw et  
w pł y w y  już  wchłonięte ,  j a k  to zrobil i  W ę g r z y ,  
Ros jan ie  i F rancuz i .

L ic zma nam i  cudzy ch  s łów nie m o ż n a  w y p o ­
wiedzieć  wła s n yc h  p rzeży ć  —  t r ze ba  zna leźć  dla  
nich w y r a z  w ła s n y  i w ła s n ą  techn ikę w ys ła w i an ia  
się. Z d rug ie j  s t rony,  nie m oż na  niewol ić ludzi  do 
w yrz ec ze n ia  się tej obcej  muzyki  skor o  jes t  ona  
w wielu w y p a d k a c h  do sk o n a l s zą  od naszej .

M o ż n a  zdz ia łać  tylko j e dno :  ze s t r ony  s łu ­
chaczy  p rze z  udzielan ie  większe j  u w ag i  dziełom 
polskim,  w yt w o rz en ie  a t m os f e r y  sp rzy ja ją ce j  dla 
tw ó rc ó w  i twórczości  rodzimej ,  Oraz,  ze s t rony  tych 
tw ó rc ó w  wgłęb ien ie  się w  owe kap ryśne ,  a t ak d o ­
s a d n e  w  swej  ch a r ak t e ry s t yce  ry tmy  polskie i n a u ­
czenie się mówić  w ła sn y m  językiem sw eg o  na ro du  
bez o g lą d a n ia  się n a  W s c h ó d  czy Z ach ód ,  z o b a ­
wą,  by nie powiedz ieć  r zeczy  n iem o d n e j.

Nic o m o d zie  i n o w o śc i myśla ł  Szopen ,  H e n ­
ryk Wi en iaw sk i ,  Moniuszko,  S tan i s ł aw  N e w ia d o m -  
ski,  tw or ząc  dzieła  n a w s k r o ś  polskie.  N a s z e  m o d ­
ne  dz ie ł a b ę d ą  z a w sz e  na Za c ho d z i e  oceniane  
w  s to su nku  do dzieł  Z ac hod u ,  k tóre  b ę d ą  za w sze  
le p sze  w  oczach  n a r o d ó w ,  w ś r ó d  k tó rych  po w s ta ły  
P r a w d z i w e  uznan ie  n a  ca łym świecie zdob yć  m o ­
żemy tylko twórczośc ią  na  w sk r o ś  w łasną , a  któż 
nas  na uc zy  mówić  w ła s ny m  językiem w  muzyce,  
jeśli nie my sa mi ? !

Choć  p r ak tyc zne m będzie ,  g d y  k ap ry śn oś ć  
W . s ł y  u jmiemy w  k a r b y  na  w z ó r  obcych,  j e dn ak  
również poż y t ec zne m s tanie  się d la  nas  wydo byc ie  
tej kapry śnośc i  z głębi  nas z}c h  dusz ,  z powi jaków 
dyscyp l iny  myślenia  k a t eg or jam i  cudzemi .

L. M  R o g o w sk i.

Z n i w y  w y d a w n i c z e j
KflZIMIhRZ ZhTO R O W SK I: M oje  Do. Re. Mi. Fa .. 

Wyd. II, S to w a r z y s z e n ia  P raco w n ik ó w  K s ięg a rsk ich
dobie  dzis ie jszej,  w  dobie  n o w o b u d u -  
jącej się  Polski,  n ap isan ie  do b reg o  
p odręczn ika  do nauki  czy tan ia  nu t  
głosem, m a większe  znaczenie,  niż n a ­
pisan ie  dzieła sym fonicznego .  Sym- 
fonję  raz  do roku z a g r a ją  dla gars tk i  
słuchaczy, a  najczęściej  nie z a g r a ja  

wcale ,  o ile jej tw órcą  jes t  polak ,  z a ś  do b ry  podręczn ik

zap o zn a  ze sz tu k ą  m uzyczną  setki,  tysiące,  a  n a w e t  dzie­
sią tki tysięcy młodzieży, nauczy  ją  rozumieć, czuć i ko­
chać  muzykę.

Do takich  dobrych  i celowych podręczn ik ó w  n a ­
leży zaliczyć p ra cę  p a n a  Z ato ro w sk ieg o .

S am o  w y d aw n ic tw o  tych dwóch książeczek jesr  
e s te tyczne  i mile dla oka. Z a w ie m  w  sobie  je d n ą  rzecz 
c h a ra k te ry s ty c zn ą  i r zadko  sp o ty k a n ą  w  p racach  polskich 
au to ró w ,  a  mianowicie ,  z rozum ienie  psyeholog ji  dziecka 
i z as to so w an ie  do niej b a rd z o  um iejętne  ćwiczeń m *-
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zycznych, i lu s trow anych  prześlicznemi d rzew ory tan i. .  
F a n  Z a to ro w sk i  jes t ,  j a k  w id ać  z tych podręczników, 
bo jow nik iem  o idcat nauki  czy tan ia  n u t  g łosem  tylko 
przy  pom ocy  k am er to n u .  K ierunek  ten, ta k  sze ro k o  roz­
powszechn iony  z ag ra n ic ą ,  nie znalaz ł  sze rszeg o  z a s to ­
so w an ia  w naszy m  k ra ju  z tego  pow odu,  że nie pos ia ­
d am y  wielu nauczycieli ,  umiejących dać  sobie  ra d ę  z sol- 
feżem bez pom ocy  ins t rum en tu ,  k tó ry  w  tym w y p ad k u  
p o w o d u je  n a ś lad o w n ic tw o  uczących się, a  nie sam odzie l­
ne t ra f ian ie  in te rw alów , co j e s t  w łaśc iw ym  celem tej 
nauki,

W y n a lez io n a  przez p a n a  Z a to ro w sk ie g o  tablica  
z ruchomemi nu tam i,  dopełn ia  ca łoksz ta ł tu  j eg o  twórczej 
m etody  do nauki  śpiewu.

STflNISŁftW  WIECHOW1CZ: P o lsk a  P ieśń  Ludowa.
20 p ieśn i  G ó rn o ś lą sk ic h  na  c h ó r  m ie sz a n y .  Z eszy t  11.

N a k ła d e m  G ó rn o ś lą sk .  Z w iązku  Ś p ie w a c z e g o .

W e  wstęp ie  sw ym  a u to r  da je  takie  w y ja śn ien ie :
„ Z a p o cz ą tk o w an e  nin ie jszem  w y d a w n ic tw o  pieśni 

ludowych m a na  celu usunięcie z obiegu  dużej ilości p ieś­
ni o b a rd zo  w ą tp liw ej  w a r to śc i  a r ty s tyczne j .

W iększość  b ę d ący ch  w uży tku  i u lub ionych  pieśni 
o ryg inalnych ,  sw o ją  banalnośc ią  i b rakiem  jakie jkol­
wiek myśli tw órcze j,  o pe ru jących  ty lko  w y ta r tem i,  zuży-  
temi w s t rz ęp y  zw ro tam i m elodyjnem i i harmonijnem i,  
nie m ają cy c h  w sóbie nic o ryg inalnego ,  p łaszczy  sm ak  
m uzyczny i s t t i leb ia  tym na jpospoli tszym  up o d o b an io m  
m u zycznym , k tóre  są  wrogie  w szy s tk iem u  co nosi cechy 
a r ty zm  u” .

T o  jes t  credo  au to ra ,  ale n iety lko w  s tów ach :  
dobitn ie  w y p o w ia d a  się 011 w  sw oje j  m uzyce ,  z aw ar te j  
w d w u d z ies tu  pieśniach górnośląskich .  N ow y sz lache tny  
d uch  wieje  tu z każd eg o  akordu ,  z k a żd e g o  zdan ia ,  mi­
s t r z o w sk o  o p raco w an eg o ,  i z k ażd e g o  f rag m e n ty c z n eg o  
rozwinięcia  tem atu .

Je s t  w  tein w szys tk iem  prosto ta ,  p o łączona  jed ­
nak z kunsz tem  w y t ra w n e g o  m uzyka ,  idącego  nakreślo- 
nemi św iadom ie  d rogam i,  z k tó ry ch  jasno  wynika ,  że 
b ę d ą  się one rozszerzać ,  aż  d o p ro w a d z ą  do  szc zy tó w  
sam ois tne j  twórczośc i .  Tak ie  je s t  zam ierzenie  au to ra  
w jego  p rzedm ow ie  i t ak a  jego  praca.

S ta n is ła w  Kazuro .

Nowa teorja flażoletów
eniony  w świecie  m uzycznym  W a r s z a ­
wy znany  p e d a g o g  g ry  skrzypcow ej,  
tw ó rca  teorj i  p odw ójnych  flażoletów, 
prof .  Henr} k Heller,  z ak om unikow ał  
Redakcji  „W iad .  M uz.” , że ukończy) 

i m  obecnie p ra c ę  sw o ją  nad  po tró jn em i  
j la io lc tam i .

P rz e ży w a n e  przesilenie  g o sp o d a rcz e  p ra w d o p o ­
dobnie  przeszkodzi  w j d a ć  w na jb l iższym  czasie  w yb i tne  
dzieło p. Hellera,  króre  o tw ie ra  w dziedzinie g ry  sk rzy p co ­
wej n ieznane  do tąd  możliwości i n iew ątp liw ie  s tan ie  się 
epokowym , o czem św iad czą  liczne opinje  a u to ry te tów .  
Niek tóre  z nich p rzy  tej sposobnośc i  poda jem y.

m m m m
55 ę  mtó«
s r

tog.

ja cg u e s  Th ib a u d  „N ieskończen ie  za i te re so w an y  
p racą ,  k tó rą  W .P a n  mi pokaza ł  o t rudnej  nauce  podw ój-  
n j e h  f lażoletów, w inszu ję  P a n u  b a rd zo  serdecznie  i podzi­
w iam  P a n a  metody.

P rz e k o n an y  o powodzen iu  Pańsk ie j  głębokiej p r a ­
cy, łączę  na jserdeczn ie jsze  życzen ia” . (17.1 V-1925).

S ta n is ła w  B a rccw icz .  „Z a św ia d cz am  ninie jszym, 
iż szkolą  p r .  Hellera  spec ja ln ie  na  f lażole ty skrzypcow e 
o d p o w ia d a  całkowicie  sw em u przeznaczeniu .

D otychczas  w l i te ra tu rze  pedagog iczne j  sk rzy p co ­
wej tego  b ra k o w a ło " .  (20.1 V -1925).

B ro n is ła w  H u b e rm a n :  „Z  wiclkiem za in te re so w a ­
niem p rze jrza łem  g am y  o podw ójnych  flażole tach . Milo 
mi p rzyznać,  że byłem w p ro s t  uderzony  szczęśliwym po­
mysłem Pańsk im ,  k tó rybym  to n azw ał  p ie rw szym  usy­
s tem a ty zo w an iem  techniki flażoletowej.

D o tychczas  k ażd o ra zo w e  napo tkan ie ,  przez  sk rz y p ­
ka  z p odw ójnem i f lażole tam i p rzes taw ia ło  now y  p ro b le ­
m at  n ie raz  t ru d n y  do rozw iązan ia ,  a  w y o b ra ż a m  sobie, 
że po  g ru n to w n e m  p rzes tu d jo w a n iu  nowej rr.etody P a n a  
Heile ra  te z a d a n ia  nie będą  s tanow ić  żadnej  t ru d n o śc i” . 
(IV. 1925).

P a w e ł  K o ch a ń sk i:  „Z  nrzy jem nością  w y rażam  
moje. głębokie  uznanie  d la  PansKiej teorji  i obszernycli  
s tn d jo w  o f l a g e o le ta c h  u jętych po  raz p ierw szy w n au k o ­
w ą  formę.

Uw ażani ,  że P a ń sk a  szko ła  o f lag e o le fa c h  nie­
w ą tp liw ie  cieszyć się  będzie  pow szechnym  uznaniem  i po ­
wodzeniem  z a ró w n o  w wyższych szkołach muzycznych, 
j a k  i w ś ró d  w ir tuozów ,  k tó ry m  może oddać  znaczne  
us łu g i” . (12 .X -1925).

A u g .  lancor ich ,  C. Y iezzoli ,  M. D u d o v u h ,  O. Baraldi.

( K w a r te t  T r y e s t e ń s k i ) :

„W ielce  s z a n o w n y  Pa n ie  P ro fe so rz e  Heller, z wiel-  
kiem z a in te re so w an iem  p rzes tu d jo w a liśm y  pańsk ie  dzie­
ło na  pod w ó jn e  f lażole ty  i jes teśm y p rzekonan i ,  że ta  p r a ­
ca b a rd z o  g łęb o k a  przyniesie  w szys tk im  sk rzypkom  
o g ro m n e  korzyści (X1.192ij).

G abrye l  T o łw iń sk i:  „ Z a s a d y  sys tem u  flażole tów  
prof. H en ry k a  Hellera  są  o p a r te  na  g ru n to w n e j  z n a jo ­
mości p r a w  akustycznych ,  dotycząc} ch t. zw. tonów 
gó rn y ch  ( p ra w o  O hm a i H elm ho l tza ) .

P rzed ew szy s tk iem  c iekaw e  są  sp o so b y  o trzy m an ia  
f lażo le tów  jed n ak o w e j  wysokości,  różnem i sposobam i,  
w k tó rych  d a n y  ton za jm uje  kolejno  różne  m iejsca  ( o j  
1-go do 5 -g o )  w  sz e reg u  tonów  harmonicznych.

D aje  to m ożność  p o ró w n a w c ze g o  b a d an ia  b a rw y  
tych f lażole tów, z a ró w n o  na tu ra ln y ch ,  ja k  sztucznych.

P rzy  su id jach  n a d  a k u s ty k ą  m uzyczną  p ra c a  prof. 
Hellera  może być wielce poży teczną ' ' .  (23 .XF-1925).

** *
N IE Z N A N E  D Z IE JE  M UZYKI NA L IT W IE
„ W iadom ośc i  M uzyczne” w  s tyczn iow ym  zeszy- . 

cie (N 2 10) rozp o czy n a ją  d ru k  źród łow ej p racy  zn an eg o  
b a d a c z a  naszej  przeszłości muzycznej na  kresacli  Dr. A n ­
ton iego  Millera. P ie rw szy  rozdział obe jm uje  m uzykę  na 
Litwie u schyłku w. XVIII.



Z TEKI K A R Y K A T U R  PROF.  E. KOCHAŃSKIEGO
R. C ho jn ack i  J .  O z im ińsk i  J .  D w o rak o w sk i  P. G inzburg  E. K o ch ań sk i  M. S z y m b o rsk i

L

Q u o  v a d  i s, P h  i l h a r m o n i a ?

K R O N I K A
Z O P E R Y  W A R S Z A W S K IE J .

P re l im in arz  bud że tu  O pery  na r. 1925-26 wynosi  
około 4 nriljonow zi. W  rubryce  d o chodów  f igu ru je  mie­
dzy in. ob iecane  su b sy d ju m  rząd o w e  pól mil jona zł.

Jak  się  do w iad u jem y  w  przysz ło rocznym  budżecie  
m in is te r jum  ośw iecenia ,  w ru b ry ce  „Zasiłki dla t e a t ró w ”, 
pozycja,  o k re ś la jąc a  sub w en c ję  dla opery  w arszaw sk ie j ,  
j e s t  całkowicie  sk reś lona ,  w obec  czego  m ias to  p r a w d o ­
podobn ie  s tan ie  przed zag ad n ien iem  da lszego  p ro w a d ze ­
nia opery .

F R E K W E N C JA  W  O P E R Z E  W A R SZ A W SK IE J

W  lis topadzie  w O perze  p rzed s taw ien ia  w ieczo r­
ne w y k a za ły  przec ię tn ie  21 proc. kom ple tu  k a so w e g o  
(w  paźdz ie rn iku  23,8 p roc .) ,  p o rank i  —  52 proc.  (bez  
zm ian y )  o so b o w a  f rekw enc ja  z a ś  s ięg a ła  37 proc. 
(w  p aźdz ie rn iku  36 p ro c .) .

A U D Y C JE  M U Z Y C Z N E  DLA M Ł O D ZIE ŻY .

Sekc ja  m uzyczna  T o w .  nauczycieli  szkól średnich  
i w yższych  o rg a n iz u je  w  b ieżącym  roku  szkolnym, w zo­

rem roku ubiegłego, sze reg  audycji  muzycznych, k tó ­
rych celem je s t  podnies ienie  poziomu nauki muzyki 
w  ś redn ich  zak ład a c h  n a ukow ych  i w ogó le  rozpo­
w szechnien ie  k u l tu ry  muzycznej w ś ró d  młodzieży szkolnej 
N a  t reść  tych audycji  sk ład ać  się b ę d ą  k ró tk ie  p o g a d a n ­
ki, i lu s tro w an e  pokazam i świetłnemi,  o raz  u tw ory  m u­
zyczne z ob jaśn ien iam i ta k  d o b ran e ,  iżby p rzedstaw iły  
m łodzieży w  h is to rycznym  p o rząd k u  całkowity  rozwoj 
muzyki polskiej i obcej.

Audycje  o d b y w ać  się  b ę d ą  w  niedziele o godz. 
12-ej w po łudnie  w  sali  k o n se rw a to r ju m .  Z a rz ą d  sekcji,  
p r a g n ą c  udostępn ić  młodzieży szkolnej uczęszczanie  na  
pow yższe  audycje ,  us tanow ił  op ła ty  w  w ysokośc i  75 g r o ­
szy  od  osoby.

K u ra to r ju m  o k ręg u  szko lnego  w a rsz aw sk ieg o ,  u p a ­
t ru ją c  w audycjach  p o w ażn y  ś ro d e k  u ku l tu ra ln ien ia  młęr- 
dzieży, zwrócił  się  do dyrekcji  szkół i nauczycieli  śp ie ­
w u i m uzyki o jak n a jw y d a tn ie j s z e  p o p a rc ie  in ic ja tywy 
sekcji  i zachęcan ie  m łodzieży do  uczęszczania  na  w s p o ­
m niane  audycje.

T*WHU.| $ZfUKI |l
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I N S T Y T U T  M UZYKI L IT U R G IC Z N E J  DLA K O B IET  
W  W A R S Z A W IE .

W  instytucie  muzyki l i turgicznej w y k ła d an e  s ą  n a ­
s tęp u jące  p rzed m io ty :  1) śp iew  g re g o r ja ń sk i ,  2) g ra
o rg a n o w a ,  3)  h a rm o n ja  chorału ,  4) I i turg ja .

Z ap isy  p rzy jm uje  ka n ce la r ja  T o w a rz y s tw a  miłośni­
ków  muzyki l i turgicznej (M iodow a 17 m. 12) codziennie 
od godz. O-ej do 8-ej. tcl. 264-46.

PR E M JE R A  „ACH1LLE1S” S T .  W Y S P IA Ń S K IE G O .
W  dniu  13 list. o d b y ła  się w  tea t rze  im B o g u ­

s ław sk ieg o  p ren tje ra  j e d n t g o  z n a jw sp an ia lszy ch  dziel 
poezji polskiej,  jakint je s t  „Achil leis” S ta n is ła w a  W y s ­
p iańsk iego ,  k tó re  ukaza ło  się  po raz  p ierw szy  na  scenie 
polskiej .  M uzykę  do „Achilleis”  n ap isa ł  św ie tny  i lu s tra to r  
„N ocy  l is to p ad o w e j” Lucjan  Marczewski.

ROZKAZ Z L IK W ID O W A N IA  O R K IE S T R  
PO L IC Y JN Y C H

Jak  się  dow iadujem y, na  mocy rozkazu  kom en ­
d a n ta  g łów nego  policji p ań s tw o w e j ,  w inny  być z likwido­
w an e  o rk ies try  policyjne we w szystk ich  k o m en d ach  w o ­
jew ódzkich ,  z w y ją tk iem  kom endy  P P  m. stoi. W a r s z a ­
wy. R ozporządzen ie  powyższe  zos ta ło  w y d a n e  z pow odu 
u jem nego  wpływ u  o rk ie s t r  na  w ynik  s łużby polic jantów, 
będących  jednocześn ie  członkam i ork ies try .

O P E R A  W  K A T O W IC A C H .
Z Tow. P rzy jac ió ł  T e a t r u  Po lsk iego  w Katowicach  

o trzy m u jem y  poc iesza jące  in form acje  o rosnące j  obecnie, 
po zniżeniu c m ,  frekwencji.  O p e ra  cieszy się s ta le  do ­
b re m  udziałem widzów, zniesienie jej  me j e s t  p ro jek to ­
w ane .  Ma ona  duże znaczen ie  p ro p a g a n d o w e ,  gdyż  
uczęszcza na  nią publiczność mniej n a ro d o w o  u św iad o ­
miona, o raz  młodzież. D a je  też o p e ra  p rzed s taw ien ia  
w  Bielsku i w  niemieckim Bytomiu, w  na jb l iższym  czasie 
uua  się  do Gliwic i Z ab rz a .  P rz e d s taw ie n ia  te m a ją  
oczywiście c h a ra k te r  p ro p a g an d o w y ,  in te l igencja  jes t  
t am  zniem czała ,  z aś  polskim pozosta ł  lud i w a r s tw y  mniej 
zam ożne ,  więc ceny b ile tów m uszą  hyc b a rd zo  niskie, mi­
mo wielkich k osz tów  przy  p rzejaźdz ie  ca łego  zespołu,  
o rk ies try ,  chó ró w  itd. O p e ra  w y s taw iła  „ H a lk ę ” M oniusz­
ki i „ M a ze p ę ” M inchejm era .

KONKURS NA PIEŚŃ PO LSK Ą  DLA AMERYKI.
Zw iązek  ś p i e w a k ó w  Polskich w A m eryce  rozpi 

suje niniejszem kon k u rs  na  trzy św ieck ie  pieśni, o p r a ­
co w an e  na :  a )  chór  męski,  b )  chór  żeński,  c) chór  m ie­
szany- - a  capella. T ek s t  winien na leżeć  do  tw órczośc i  
polskiej (nie  t łum aczen ie ) ,  u tw o ry  z aś  do s tęp n e  i dla 
mniej w ykw al i f ikow anych  chórów . O n a g ro d y  m o g ą  się 
ub iegać  w yłączn ie  polscy k om pozy to rzy .  W y zn aczo n o  
5 n a g ró d :  p ierw sza  250 dolarów , d ru g a  150 dolarów, 
trzecia 100 do larów , c zw ar ta  dyplom  h onorow y ,  p ią ta  li­
sty  pochw alne .  U tw o ry  n a g ro d zo n e  Stają  się w łasnośc ią  
Zw iązku  ś p i e w a k ó w  Polskich  wr Am eryce, ktorernu bę­
dzie p rzysług iw ało  p ra w o  w y d a n ia  tych  u tw o ró w  d ru ­
kiem lub innym  spo so b em  dla  uży tku  c h ó ró w  w  sk ła a  
Zw iązku  w chodzących .  T erm in  nadsy łan ia  u tw o ró w  
upływ a  z dniem 1-go m arc a  1926 r. N a g ro d y  w ypłacone  
b ędą  w p ię tnas tu  dniach po w y d an iu  o rzeczen ia  sędziów . 
U tw o ry  k o n k u rso w e  na leży n ad sy łać  pod a d re se m :  J. J. 
Kapalka.  1501 Dickson St. C hicago  III. U. S. A.

R edaktorT^ED W A RD W ROCKI. ~

z k o n s e r w a t o r j u m  m u z y c z n e g o  w  p o z n a n i u .

W  lis topadzie  r. b. upłynęło pięć la t  od  czasu  
założenia  P a ń s tw o w e g o  K onserw ato r jum  M uzycznego  
w  Poznan iu .

D O PŁ A T A  ZA M U ZY KĘ W  KAWIARNIACH 
WILEŃSKICH.

Komisja r z eczo zn aw có w  przy  referacie walki z li­
c h w ą  w Wilnie ustali ła p o d w y ż k ę  cen w  wysokośc i  
25 proc. na  napoje ,  p o d a w an e  w kaw iarn iach  i cukier­
niach, w k tó ry ch  p rz y g ry w a  m uzyka.

„Ż E L A Z O W A  W O L A ” S. L U P U N O W A .

W e L w ow ie  odbył się koncer t  sym foniczny pod 
b a tu tą  dr. A d am a  Sołtysa ,  u rządzony  przez orkies trę  
Polskiego T o w a r z y s tw a - M u z y c z n e g o .  Niezwykle  inte­
resu jąco  p rzedstaw ił  się jeden z u tw o ró w  p ro g ram u :  
S. L u p u n o w a  „Ż e lazow a  W o la ”, p o em a t  sym foniczny na 
w ie lką  orkiestrę.  W  dzielę tym  L ap u n o w  pragnął  od- 
zwirciedlić  n a s t ró j  polskiej  wsi, kolebki n ieśm ier te lnego  
naszeg o  Szopena .  W p ro w a d z a  w tym celu m otyw y 
pieśni ludowej,  a  n a w e t  tem a t  z „ B e /c e u śe ” , oraz  posłu­
guje  się z w ro tam i harmonicznym i, używanemu przez 
Szopena.

N A G R O B E K  KS. E U G . G R U B ER SK 1E G O .

W  C zerw ińsku  n ad  W isłą ,  na miejscu wiecznego  

spoczynku  w y b i tn eg o  k o m p o zy to ra  muzyki kościelnej 

K anonika  E u g en ju sz a  G ru b e rsk ieg o  s ta n ą ł  pom nik  —  

m is trzow skie  dzieło a r t .  rzeźb ia rza  W ła d y s ław a  G ru ­

bersk iego .

W y d aw c a :  W arsz a w sk i  Z w iąz ek  M uzyków.



P ^  B R O N I S Ł A W  L E W E N S T E I N
b. p r o f .  K o n s e r w a t o r j u m  w  C h a r k o w i e

KIEROWNIK KLAS WIRTUOZÓW, KAMERALNEJ 
I METODYKI GRY SKRZYPCOW EJ 

WARSZAWA. KOSZYKOWA 53 m. 35. TELEFON 262-38.

K U R S Y  F O R T E P I A N O W E
p o d  k i e r u n k i e m  z n a n e g o  p i a n i s l y  i p e d a g o g a

F R A N C I S Z K A  Ł U K A S I E W I C Z A
P r o f e s o r a  w y ż s z e g o  k u r s u  w  b . P a ń s t w o w e j  A k a d e m j i  m u z .  w  P o zn an iu  

W a ru n k i  w e d łu g  S t a t u t u  Z w ią z k u  M u z y k ó w - P e d a g o g ó w .
P O Z N A Ń ,  O R Z E S Z K O W E J  7.

M e to d a  o p a r t a  n a  d o ś w i a d c z e n iu  w ł a s n e m  o r a z  p r a k t y c e  
n a j z n a k o m i t s z y c h  p i a n i s tó w  ś w i a t a .

1

*

NAKŁAD LEONA IDZIKOWSKIEGO
W W H R S Z ftW IE ,  M H R S Z H Ł K O W S K H  119. TEL. 224-51.

DLA UC ZĄ C Y C H  SIĘ  NA S K R Z Y P C A C H
ĆWiCZENIA z a l e c o n e  p rz e z  r a d ą  p e d a g o g ic z n ą
WARSZAWSKIEGO KONSERW. MUZYCZNEGO 

do  u ż y tk u  w te jże  insty tuc ji .
I. HRIMALY. Ć w iczen ia  w g a m a c h  s k r z y p c o ­

wych; p rze j rza ł  i o p ra c o w a ł  
prof. STANI Sł.A W BARCEW1CZ,

H. SCHRADIECK. S zk o ła  tec h n ik i  gry na  sk r z y p ­
c a c h  C zęść  I p rze jrza ł  i o p ra c o w a ł  
p r o f e s o r  WACŁAW KOCHAŃSKI.

K R T flL O G l NUT NH SKRZYPCE BEZPŁATNIE!
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J. G O L M E R
WARSZAWA, 

A L E JE  JERO ZO LIM SK IE  34

P O S I A D A  Ś W I E Ż E  S T R U N Y  
N A J L E P S Z E  F R A N C U S K I E  

CENY NIZK1E
T O W A R  P I E R W S Z O R Z Ę D N Y
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MICHAŁ KANMICH
W WARSZAWIE, KRAK - PRZEDMIEŚCIE 51

T E L E F O N  Nr. 74-26

P R A C O W N I A
I N S T R U M E N T Ó W  M U Z Y C Z N Y C H

ORAZ SPRZEDAŻ STRUN ORYGINAL­
NYCH WŁOSKICH 1 FRANCUSKICH

N a b y w a m  w s z e l k i e  I n s t r u m e n t y  m u z y c z n e ,  J a k o  to :  
s k r z y p c e ,  a l t ó w k i  I w i o l o n c z e l e  I t-u w  t a k i m  s t a n i e  

w  j a k i m  s i ę  z n a j a t  ą
Pp. A rtys to m  ja k  równie ż Stud. Kons  zna czn e  ustępstwa 
Dla Czło nk ów Warsz. Z w ią zk u  M u z y k ó w — 50 proc. rabatu.
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|  FR ONT ,  T E L E F O N  Ni> 149-28
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C E N A C H  N A J T A Ń S Z Y C H .  j

S
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P R A C E  E D W A R D A  W R O C K I E G O
są do n abycia we w szystkich  księg arn iach
1) W  s p r a w i e  P o l s k i e j  A K a d e m j i  W i e d z y

M u z y c z n e j .  W arsz a w a  1923 r. Sk ład  g łów ny  
w „K siążn icy—Ailas" T N S W.— W arsz a w a  
N ow y Św ia t  5 9 ..........................................................— .25

2 )  Z e c h c i e j m y  c h c ie ć !  S p ra w a  p r o j e k tu  „Po l­
skie j  A kadem ji  Wiedzy M u z y c zn e j” — U za ­
sa d n ie n i e  i t e r e n  p ra c y  te j  in s ty tuc j i  — Re­
a ln y  p lan  o rgan izac j i .  W arsz a w a  1924 r.
Sk ład  w „K siążn icy— A t la s “ — .25

3 )  K o n s t a n t y  G ó r s k i .  Życie  i d z ia ła ln o ść
1859— 1924. W-wa 1924 r. Skl. w „Książn icy" .  1 20 
(Na p o m n ik  K. G ó rsk ie g o  w Poznan iu ) .

4 )  F. S z o p e n .  W 75-tą ro c zn icą  śm ie rc i  (W ażn ie j­
sze  d ^ t y —S p r a w a  p o m n ik a  w W ars z a w ie —
— S p ro w a d z e n ie  p ro ch ó w  do  kra ju  —P ro je k t  
wydania  E ncyk loped j i  S z o p e n o w sk ie j  —N a r o ­
d o w o ś ć  S z o p e n a ) .  W 1924 r. Nakl  K s iągarn i  
„Kroniki Rodzinnej"  (W arszaw a,  Pod wale 4). — .50

5 )  M i e c z y s ł a w  S u r z y ń s k i .  Życie i d z ia ła ln o ść
18o6— 1924, W-wa 1924 r. W ydało  Koieg jum  
Po lsk ich  O r g a n i s tó w — C h ó rm is trzó w  (W-wa,
Piwna U) Na p o m n ik  M. S u rz y ń sk ie g o .  . . 1.50

6 )  C e z a r y  C u i .  Zycie  i d z ia ła ln o ść  1835— 1918.
W-wa 1925. Skl. u a u to r a  (W arszaw a,  F re ta  10). — .50

7 )  R e g u l a m i n  z e s p o ł ó w  m u z y c z n y c h .  Ze
w s tą p e m  E d w ard a  W rock iego .  W-wa 1925 r.
Wyd. Centr .  Wydz. Kult.-Ośw. Zarz.  Gł. Z.
Z. K. (W arszaw a.  Długa 19). . . . . . .  1.—

S )  H e k r o p o l  m u z y c z n y — Pow ązki w W a rsz a ­
wie. Z p la n e m  i 32-ma zd jąc iam iM sg .  A K w ia t­
k o w sk ie g o .  W-wa 1925 r. Wyd. L. B o g u ­
s ła w sk ie g o  (W arszaw a,  ś w ię to k r z y s k a  11). 2.—
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